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-Proses Centrolewu w m 


-odroczony do czwartku 


- Warszawski 'sąd apelacyjny przy 
stavit: wczoraj. do rozpatrywania 
sprawy Hermana Liebermana i in- 
nych przywódców Centrolewu: Wi 
tosa, Kiernika; Putka, Mastka, Pra 
gera, Bagi ńskiego, Dubois i Ciot- 
kosza. 

aeoea sądowi prezes 
Zaborowski reieriije sprawę s. Ja- 
*worowski, komplet 


Pd referatem prok. Blaze 
"asza wniosek o dołącznie do 
ky procesu akt sprawy o zajściu 

wzed Doliną Szwaicarską oraz o 

zaniachu ha Marszałka Piłsudskie- 


zo: 

Akta tych spraw były już częś- 
ciowo. brane „pod uwagę w wyro- 
ku | instancjy.tym razem jednak 
sąd na wniosek abrony wyłączył 
akta omawiane, wobec tego, że wy 
roki; o* które: opierał się wniosek 
prokiratora nić 'są jeszcze prawo- 
_mócne. - 

- Następnie GE K'ernik, Putek i 
-Giotkosz składają podanie. o zmniej | 


sądzący uzu- 
oełnia SĘ  Kamienobrodzki. ` Oskar- . 
aA ‘prok. Rauze` i prok. Gaw z 
Skir 


szenie im, kaucji z 10 względnie 5 
tys. złotych na 1.000 zł. 
łatwia te wnioski przychylnie, mi- 
mo sprzeciwu prokuratora. -~ 

Sędzia Jaworowski przystąpił 
do referowania sorawy. Zaięło to 
ki'ka godzin czasu. 

Parę minut po.godz. 12-ej, prze- 
wodniczący, sędzia Zaborowski, 


od początku. rozprawy” już niedy-- 


sponowany - wyraźnie, . „gle za- 
SłaDIZESE 

Pose Tene przerwano, wyzna- 
czając termin podjęcia rozprawy 


na czwartek. 


Sąd za-. 


| Wypadek samochodowy 
b. min. Jana Piłsudskiego 


Wczoraj w Warszawie przy zbie 
gu ul. Grójeckiej i Filtrowei wyda- 
rzyła się katastrofa samochodowa, 
której uległo auto rządowe. W sa- 
mochodzie jechał b. minister skat- 
bu, wiceprezes Banku Polskiego, 
p. Jan Piłsudski oraz inż. Józef 
Rainsłein. 

Na zakręcie ulicy z nieustalonej 
dotądeprzyczyny samochód wpadł 


-na słup tramwajowy i rozbił się. 


Pp. Jan Piłsidski i Rainstein ule- 


-gli olkaleczeniu twarzy . i rąk od- 


łamkami szkła z rozbitych szyb. 
Niezwłocznie poszwankowanych 


tala Dzieciątka Jezus. gdzie udzie- 


| 


przewieziono do ambulatorium szpi |- 


lono im pierwszei pomocy.: Po t- 
dzieleniu pomocy p. min. Piłsudski 
oraz p. Rainstein odiechali do do- 
mów. 

Proces awa 


): % :———— 


Dolar -5. 95 


* Dolar Spada w dalszym ciągu. 
„Bank Polski Zaczął wczoraj rano 


płacić po 6 zł. 5 gr., ale wkrótce 


obniżył kurs do 6 zł, by w połud- 
nie ponownie obniżyć kurs do 5 zł. 
oR "" 

W obrotach prywatnych: dolar 
5 zł. 85 gr, - * z 


-Dawin u Mm Ibdułia Mijew - przed sadon 


Proces od. bywa się przy. drzwiach zamkniętych 


Bos. osławionego rozpustnika 
Abdułły - Alijewa, -rozpoczęty w 


dniu wczorajszym w warszawskim 
sądzie okręgowym zawiódł oczeki 
wanie tłumnie zebranej publicznoś 
ci, albowiem w chwili, gdy Nastar 


| 


pić miało odczytanie aktu oskarże- 
nia, 
publiczność musiała wyjść. $ 
Rozprawa potoczyła się dalel 
przy drzwiach zamkniętych. ; 
Cała uwaga publiczności skupiła 


Liber leci do Europy z żoną 


Stała Komunikacja nad Atlantykiem 


LONDYN, 10.7. — Tel. wł — Z 
Nowego Jorku donoszą. że znany 
lotuik amerykański pułk. Karol 
'Lindbergh"- wystartował « wczoraj 
“z lotniska Floyd Bennett Field pod 
_ Nowym Jorku do lotu przez kra- 
je arktyczne” do Europy. 
~ Trasa lotu prowadzi przez Nową 
‚Ziemie. „Grenlandię i- Islandię. 

drodze - Lindbergh napotkał 

| bardzo: -gesta mgłę, która zmusiła 

"20: do przerwania lotu. Lądowanie 

, 9dbyło się bez uaimn'eiszych prze- 
szkód w miejscowości Rockland. 

'" Lindbeteh leci na swym własnym 

samolocie „Spirit of St. Łónis*. na 


którym iuż raz przebył Atlantyk w. 


AIC: 


-B za ee statku 


| Konilikt 
Easy sko-mandżurski 


LONDYN. 10.7. Z Charbina dono- 
"szą, że władze sowieckie zajęły w ui 
Sent rzeki Sungar: statek mandżu: e 
i zasekwestrówały, 20. 

Rząd mandżufski- zgłosił ostry. pro- 


wysłały. dwie kanon erki i dwa statki 
transportowe, . które znajdują SIę. w. 
drodze do rzeki. Ussuri 


; tarna j 
| bez życia, umieściła ją w trumnie, 


| kẹ do grobu. 


test + wysłał trzy kanonierki do ui- 
SC Sungari. 
. Ze swej strony władze japońskie, 


tychcżas w 
- W Sztokfiolmie” (operation AE 


r .1927, przełatując z Nowego Jor- 
ku do Paryża. 


Lindberghówj łowarzyszy 


drodze żona, córka zmarłego nie- 
dawno ambasadora amerykańskie- 
go w Meksyku Morrow'a. 


Zywcem. „pochować 
chciano staruszkę 


Na cmentarzu żydowskim w Sta 
nisławowie rozegrała się scena peł 
na niezwykłej grozy. 

szpitalu stanisławowskim 
zmarła w. czasie porodu młoda ŻY 
dówka, a-na pogrzeb jei przybyła 
z „pobliskiego miasteczka - matka- 
staruszka. Ta. na widok córki le- 
żącei w trumnie w kostnicy, do- 
stała-nagle ataku serca ji padła bez 
przytomności na posadzkę. . . 

Niebawem nadeszła służba cmen 
widząc staruszkę leżącą 


Zi grabarze ponieśli nieboszcz 


Już miano trumne zasypać zie= 


| 


mią, gdy nagle przerażeni graba- 


“rze usłyszeli dochodzące z grobu 


jęki. Nie zdając sobie. sprawy 0 CO 
chodzi, uciekli czemprędzej iowy 
padku powiadomili zarządcę cmen 
tarza. Ten, wziąwszy na odwa- 
gę. kazał trumnę otworzyć i wów- 


czas podniosła się z niej starusz= 


ka, śmiertelnie blada z przestra+ 


„chu. lecz żywa. 


Dopiero po. tym wypadku pocho 


wano właściwa nieboszczkę, w Po, 


grzebie nie uczestniczyła jednak 

matka. cudem niemal uratowana 
od okropnei śmierci. gdyż misiano 
ją umieścić w szpitalu. 


„ Zabójcze upały w Szwecji 


"Nigdy; 


SZTOKHOLM. 107. — 'Szwecię 
nawiedziłą fala niezwykłych upa- 
łów. W Uppsali termometr. wska- 


zywał wczoraj 37 stopni C. Jest 


to temperatura nie- notowana - do> 
Szwecji. 


f rażenia  słoriecznego- 


y mie było fak gorąco 


nosiła około 36 stopni. Jest to nai 
wyższa temiperatura od r. 1811. 
-Upały spowodowały w -północ- 


„ nei j środkowej części: kraju: poża- 
Ay lasów. Straty sa olbrzymie. 


| 


sie- na. znajdniących Się .w pocze= 
kalni; pokrzywdzonych przez Ali 
jewa dżiewczętach, zresztą istofmie 
bardzo 


interesujących I dowabdicji 


Rozprawa rozpoczęła się o godz, 
10-ej. Oskarża prok. Grabowski, 
imiennik świetnego oskarżyciela z 
procesu „Centrolewu. 


Obrońcy. adw. Perzyński i ROŚ" 
ciszewski stawiają wniosek 0 ód= 
roczenie rozprawy ze względu na 
to, że część Świadków. w. liczbie - 
40, wezwanych na rozprawę. 

nie stawiłą się na termin. 
~ Nim jednak skończyli uzasadniać 
swój wniosek, niemal wszyscy 
spóźnieni świadkowie byli już na 
sali, jeden — pod eskortą policiańt- 
ta sprowadzony - À 


nawet Z wiezienia. ch 


Alijew, smutny i zakłopotany do 
tąd. ożywił sie bardzo, usłyszaw= 


"Szy, że sprawa rozpatrywana bę- 


dzie przy drzwiach zamkniętych.» 


* Tłumy: publiczności zapełniają 
jednak kuluary sądu, óczekniac 
wieści z Sali, komentując przebieg 
rozprawy na podstawie opowiadań 
świadków i... czekając na wyrok: 


Nastrój publiczności jest 


wybitnię i widocznie nieprzychylny 
dla oskarżonego. 


———:)W(———— 
Komitet ekonomiczny 
ministrów 


Dziś odbędzie ' się posiedzenie tea 


komitetu ekonomicznego ministrów: 
-wyznaczone przez Prezesa Rady 
Ministrów J..  Jędrzejewicza.. który. 


> Donoszą: 0 wielt- Wwyvadkach pò po- E jak wiadomo. W ubiegłą sobotę po 


A 


S 


wrócił do Warszawv: 


- do Związku, Wobec takiego stanu tze 


BE KOYYJĄ 
kiem. AS dość duży tłum ludzi 


= Pena 13.05: Przerwa: 14.55: Muzy- 


su nieznośne stosunki, Dyrekcja huty, | 


- za nimi odległości szło kilku niezna 


Tazie okoliczności, awantura a na- 


A utrata życia: 


= wieku XIX-go — Sylwetki”, 
SY Re 


= ZW arszawy. 22.00 Muzyka tanecz 
maz Ciechocinka. 
— sbortowe. 

"log. 22.40 
; > 2 > Ciechocinka. 


NOWY CZAS 


czy, bawił wczoraj w Żerach prezes 
Zwiążku metałowców p. Bajdur, Który” 
odbył kóntereńcję z radą zakładową i 
tozmtowę z dyrekcją buty. Żądanie 
Gbniżki tłemaczono prezesowi Bajdu- 
rewi ciężką konjunktura i cężkiem po 


W hucie „Pawel w Zerach, zatris tł 
fm ającej po dzień dzis ejszy około 400 i 
robotników, panują öd dłuższego cza= . 


ma której czele Stoi niejaki Stadler, o= 
bywatel religi. mojżeszowej pochodzą 
ty zoLitwy, «lie liczy-Się z <abowiążu- 
jącem na Śląsku ustawodawstwem pra 
cy, reguluąc wszystkie sprawy zaró- | 
wno co do czasu pracy, jak i Wy Da- 
grodzenią robotników według właste= 
go widzim.się. Wszelkie zażalenia ra- | 
dy zakładowej do dyrekcji huty zby- 
wajie są obietnicami, których się nigdy 
nie uwzględnia. ś 
Obecnie sytuacja ta jest mocno ña- 
prężoną, bowiem po ostatnich obniż- 
kach płac, dochodzących do 70 proc. 
zapowiedziała dyrekcja z pominięciem 
zw:ązku nową 10 proc. obniżkę. 
Robotiicy zwrócili się o interwencję 


siębiorstwa, sporządzonym ołówkiem. 
Ponieważ dyr. Stadler nie okazał 
dla pracowników żadnego zrozumienia, 
obstając przy dalszej obniżce zarob- 
ków, robotnicy zwracają się za na- 
szem pośrednictwem do p. komisarza 
demobilizący nego, by zechciał wej- 
rzeć w stosunki panyjące w tej bucie. 
Zarazem robotnicy zwracają się do p. 
prokuratora o zarządzenie dochodzeń, 
"czy sporządzony ołówkiem bilans zg 
1 czy od istotnych obrotów buta opła- 


Jeszcze Kilka dni zwłoki 
w precesie sacharyniarzy 


Jak się dowiadujemy, sensacyjny | tanta dr. Lenerta zostanie wznowiony 
proces sacharynowy przeciwk Źmigro dopiero w piątek względnie w ponie- 
dowi i towarzyszom z powodu prze- | działek przyszłego tygodnia, 
dłużającej się choroby sędziego-wo- | 


Czy znów niemiecka prowokcaja? 
Dwa napady w pow, pszczyńskim 


M.nionej niedzieli o godz. 2l-ei licy Jana drugą bójka, w czasie któ 
przechodził przez miejscowość Ko- | rej został poważnie pobity Józef 
szłowy (pow. pszczyński), wraca- | Tuszyński z Kosztowych. Tusżyń- 
jąca z wycieczki grupa związku po- | skiego w stanie prawie nieprzytom 
wstańców śląskich. W niewielkiej | nym przewieziono do szpitala. 
Zaraz po wspomnianych wyżeł 
uych mężczyzn, nie należących do | wypadkach wyjechali na miejsce 
wycieczki. W pewnym momencie | wiceprokurator Sądu okręgowego, 
powstała wśród nieustalonych na- | dr. Nowotny, naczelnik wydziału 
bezpieczeństwa, Ryczkowski oraz 
oficerowie "policji kryminalnej z 
podinspektorem Jeziorsk'im na zg- 
le. Po informacyinem zaznajomie- 
„niu się z przebiegiem zajść, wdro- 
żono drobiazgowe dochodzenia i 
wydane kierujacemu na miejscu 
śledztwem komisarzowi. Brodniewi 
czówi szczegółowe 
lem bezwzeglę 


stępnie bójka, w czasie której zo- 
stał poważnie poraniony Waldemar 
Miller z Mysłowic. Rannym zaopię 
kowała sie policia i spowodowała 
przewiezienie go do szpitala miej- 
skiego w Katów:cach. Millerowi, 
„według orzeczenia lekarzy, nie pro: 

AR "dyspozycje ce- 
nego aresztowania i 
oddania władzom sadowym wsży- 
stkich uczesthików bójki. ` 


Gdy w AE z tem zgrom 
dzony przed posteru 


Dotychczas zatrzymano 12 osób, 
z czego trzech sbtawców pobicia 
Millera oraz dwóch podejrzanych o 
pobicie Tuszyńskiego. 
wszyscy aresztowani 


inż się rozchodził, wybuchła na U- 
JCS 


RADJO 


7.00: Sygnał czasu i. pieśni 
45 wstają zorze". 7.05: Gi 


Prawie 
znajdowali 
się. w stanie widocznego opilstwa. 
Szczegóły dalszych dochodzeń, 

ze wzgledu na dobro śledztwa, trzy 
toe. Chwilka gospodarstwa domowe- 


matię są w tajemnicy. 
go. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał cza- 


„Kiedy 
- Zajście to przypomina mocno nie 
su i hejnał z: Krakowa, 12.10: i 


imnastyka. 
: Mużyka z płyt gramofonówych: 


dawna awanture w Giszowcu. któ- 


'. kat meteorołog. 12.15: Transmisja ze | rei bohaterem byt niemiecki Juni 
_ Lwowa” uroczystosci "obchodu 15-lecia maenńer-Ver m5" 
istiienia 14-go' pułku. Ułanów Jazło+ z 3 


(płyty). 15.05: Komunikat gospodar 
EA 10: Muzyka (płyty). 15.25: Ko 
munikat gospodarczy `z: "Warszawy 
15.35: Audycja dla dzieci. 16.00: "Trans 
misja koncertu popitłarnego z -Ciecho- 
cinka. 17.00: „Majorka — wyspa spo- 
Koju“, 17.15: Köncert solistóów. 18.15: 

tosumki handlowe Polski ze światem“ 
18. 15: Koncert orkiestry * mandolini- 
stów „Halka” z Szopienic. 
Oiga Regorowiczowa: 


LONDYN. 


19.05: Dr 
„Pisarze” śląscy 
19.20: Roz 
19.35: Komutikśty Sportowe. 
9:40: „Na =widnokregu”. - 20:00: Kore 


żystów a ich przeciwnikami 
tycznymi. W. Glasgow walka to- 
czyła się aa noże i biąłą brań. 15 
osób odaiosło cięższe Inb. Iżejszę 
obrażenia. Aresztowano. przeszło 
50 osób. 

"W Liverpoolu podczas zajść dwie 


22.25: Wiadomości 
22.35: Wiadomości meteotó- 
R Muzyka taneczna 


in A = BR - 


| 
= 


Wiorok 1 ino 1938. Ł 


Nieznośne stosunki W ie "Paw 


Rozgoryczeni robotnicy oczekują interwencji władz 


„nuje wsród robotników, wkroczenie w | 


——a 


dożenem huty, które dyrektor Statler i 
zamierzał zilustrować bilansem przed 


| Niewiadomiu 


3 biste ł telefoniczne pozostały beż re- 


| Kwawe wałki 


na ulicach L 'verpoolu 


10.7. W Glasgow i 
Liverpoolu doszło w ciągu dwu -0= - 
statnich dai do ostrych Starć po- 
między członkami organizacji orai- 


poli- 


189 


A OM 


£6 Za lekceważenie 
ustawy ubezpieczeniowej 


Wobec ujawnienią przez organa kon 
trobie, że znana na terenie Królewskiej 
Huty firma eksportowa Bacon uchyla 
się od ubezpieczenia pracowników swo 
ich, zarządzono dochodzenia karne- 
przeciwko właścicielom tej iirmy, AE Ę 
ciom Rudzkim. z 


36:— 


Los Kopalni Hoym. 


dotychczas nie rozsirzygnięfa 


Wczorajsze układy bezpośrednie | od 12 do 15-tu proc., z 
w sprawie w kopałni Hoym w | wstecz od 1 lipea r. b. ą 
3 órnym, które odby- | rozpatrzy nadzwyczajna komisja 
ły się u komisarza demobilizacyj- | arbitrażowa, która zbierze sie w: 
nego, nie dały pozytywnego wy» | dniu dzisiejszym pog przewodni- 
niku. x ctwem inż. Seroki. 

Warunkiem utrzymania kopalni Do komisii dełezuja związki Toa 

ruchu zę strony dyrekcji jest żą- botnicze czterech ławników i pras 
danie obniżenia płac olsza ak, PA czterech. 


„Nowe” metody handlowe 


uciążliwych cudzoziemców 
Może zajmą się tem powełane władze 


zultatn — 
pieniędzy nie zwrócono. 

By ostatecznie sprawę te zlikyido- 
wać, postanowila wspomniana i za- 
kupić zą tę kwotę coś innego i w tym 
<elu udała się onegdaj do tej firmy. eJ- 
dnak, o dziwo, p. Leopold Gotdiinger, 
z którym wielokrotnie rozmawiano na: 
semat zwrotu tych pieniędzy. 

nie mógł sobie sprawy przypomnąć 
t odmówił wydania. towaru wzamian. 

Wszystko jednak ma swoje granice. 
I skoro zamyka się małego złodziejasz- 
ka, który wyciągnie parę groszy z 
portmonetki w ścisku w tramwaju, to 
nie można poblażać właścicielowi dużej 

firmy 

handlowej, który używa swego szyldu 
do zwykłej grabieży. Ponieważ 

` chodzi tu w dodatku o obcokrajowca, 
należałoby się jeszcze zastanowić, czy' 
fakt taki nie stanowi o jego nciążliwo- 
ści. Rozpatrzą to nieyątpliwie: Fate 
ls evije. 


TS AG 


Potajemna gorzelnia 
pod Swiętochłowieami 


W dniu wczorajszym organa totnej 


Wobec silńczo wzbiurzenia, jakie pa 


te sprawy władz wydaje się konieczne. 


Wiemy wszyscy b. dobrze, że położe- 
nie kupiectwa polskiego jest nad wyraz 
-- —_ fatalne. 
Zwłaszcza można to obserwować na 
Śląsku. Z tych też względów winno się 
pilnie obserwować i piętnować metody, 
jakiemi _ posługują Się prowadzący 
przedsiębiorstwa obcokrajowcy í takie 
jednostki z elementów napływowych, 
w których rzetelność 
musi się zgóry wątpić. 
Metody te bowiem pozbawiają klientów 
nozciwe przedsiębiorstwa, a w konsek- 
wencji zrażają do kupiectwa śląskiego 
wogóle. 

Normalnie w- uczciwem przedsiębior- 
stwie handlowem jest praktykowane, że 
ieśli się niema żądanego towaru na 
składzie, to się nie sprzedaje 

czegoś innego 

w to miejsce, jak to seimo, 
dnak postępuje 

firma Goldfinger, 

skład koniekcyjny na pogu Rynku i 3 

Maja w Katowicach. 

"Znamy tu wypadek, że wmówiono 
klienice pewien towar, jako ten, Róż 
go potrzebowała, a kiedy ta niezbyt 
przekonana wzięła go z zastrzeżeniem 
j po zbadaniu u siebie w domu żwió- 
čita, to 

odmówiono lej zwrota pieniędzy, 

oświadczając, że może sobie wziąć co 
innego (1). W ostateczności zapropono- 
waho tej pani bon na tę kwotę, Z pra- 
wem zrealizowania go 

> tylko w towarze 
w tym sklepie. 


Na słuszne oburzenie klientki, napróż- 
no dopytającej się jąkiem prawem fir- 
ma Goldfinger samowolnie rozpofządza 
się jej pieniędzmi i deponije je t siebie 
bez prawa rozporządzania niemi, ©ks- 
pedjentka tej firmy najspokojniej 

bon zabrała 
i oddaliła się. Wszelkie zaś monity oso 


Inaczej je- 


miejscowości Zgoda pod Świętochłowi 


niku- ujawniono W mieszka ania Pawła 
Olszewskiego (11 Listopada 9) tajna 
gorzelmię, będącą w pełnym ruchu, któ 
Tą obłożono aresztem. 

Pozatem zostaną pociągnięci do od- 
powiedzialrości za współudział w roz- 


ired-i Augustyn Wo ali {11 Listo- 
pada 2) oraz Julian Adamiec AE Świe- 
tochłowic (Vogta 3 3. Wszystkie h za- 
trzymano w areszcie do” Czasu ukóń- 
czenia dochodzeń, 


3EC—— 


Poajemna mennica 
wykrytą w Chybiu - 


Z Bielska donoszą: Posterunek pos- 
licii w Chybiu: wykrył dąbryczkę fal- 
szywych monet 
ra mieściła się w Zarzeczu, w. zab 
-dowaniach braci Jana i Ludwika -Go- 
dzieków. 3 


w czasie rewizji znaleziono prymie 
tywnie urządzenia do 'łabrykacji pur 
fikatów "raz a śm 


osoby odniosły rany, a sześć aresz 
towado. Tłum „obrzucał kamieniami 
policję, która była ` zmuszona do 
dwukrotnego sząrżówania. 


W wielu domach powybijane Z0- 
stały szyby. 


* Wszystkie te zaburzenia byty ; 
wywołane * "przez członków -Skrai- 
aię nacjonalistycznej AMALZACE oi 


—— + = m a R 


raażystów. 


kontroli skarbowej przep. owadziiy w 


cami szereg rewizyj, w któryc wy- 


powszechnianiu sacharyny, bracia Ak 


cią: złotowych, któ- > 


Str. 3 


Wtorek, 11 lipca 1933 r. 


Pracownica... „do wazysikie wół | 


Tosa za cenę hańby. 


Fakty, o których trzeba mówić głośnot.. 


Proces Abdutty Alijewa, który 
rozpoczął się wczoraj w warszaw- 
skim sądzie okręgowym, stanowi 
jeden z fragmentów, ilustrujących 
niezmiernie ciężkie wat eski, w ja- 
kie wtrącił młode, 
szukające uczciwej pracy i zarob- 

~ ki kobiety, 
nieubłagany kryzys. 

We wszystkich fabrykach, war- 
sztatach, biurach, niestety nawet w 
poważnych instytucjach, zdarzają. 
się wypadki wyzyskiwania mło- 
dych pracownic w specjalny Spo- 
sób, a przy angażowaciu kobiety 
niejeden szef bierze przedewszyst- 
kiem pod uwagę 

jej warunki zewnętrzne, 
które obiecuje sobie w odpowied- 
aim momencie dobrze wykorzy- 
stać. 

O sprawach tych nie mówi się di- 
gdy głośno, bowiem kobiety ze zro- 
-~ zumiałych względów unikają roz- 
głosu, chociażby to było połączo- 

"de z dotkliwą dla nich krzywdą, 
- Młoda mężatka p. Julja P., któ- 


rej list ogłosiliśmy w- niedzielę, 


jest jedzą z licznych ofiar „syste- 
mau, który sprawił, że praca ko- 
biet poddawana jest 
podwójnej kalkulacji: 
w jednej mieści się ich bardzo ces- 
ma zresztą, siła robocza, w drugiej 
„mieoficjalnej* — jej wartość jako 
kobiety, a więc objektu ze wszech 
miar godnego uwagi.. dla amato- 
rów grubszego „Alirtuć, 
- Organizacje kobiece są w posia- 
daniu 
całego szeregu faktów, 
wobec których biedną wyczyay lu- 
ieżiego Turka, jednak wszystkie 
raporty, ilustrujące calą  bez- 
- względność bestji ludzkiej, zaopa- 
_trzone są prośbą, by sprawie nie aa 
= dawać biegu, gdyż kobieta najbar- 
- dziei nawet skrzywdzona, 
woli częstokroć wstyd i hańbę, niż 
~ utratę marnie płatnego zajęcia! 
Znany uam jest fakt, że w pew- 
mej, skądinąd poważnej iastytucji, 
"dyrektor dokonywał co miesiąc 
„przeglądu całego kobiecego per- 
soneln. W wyniku tej „rewii* je- 
dma z młodszych i ładniejszych pra- 
cownic awansowanma była ma sta- 
-0Oowisko j 
i osobistej sekretarki, 
da którem jednak z reguły nie po- 
zostawała dłużej, niż jeden mie- 
siąc. Szef lubił rozmaitość, a że 
biurze: iego pracowało ponad 40 
obiet, więc miał w czem wybie- 
ać: we sekretarki przyjmowa- 
f Były jed- 
nak i takie, * tórym się to uśmie- 
> aalo, liczyły bowiem na szybki a- 
wans, da wpływy, na podwyżkę 
gaży. Niestety, pan szef cie był 
zbyt hojny. Gdy oddalał sekretar- 


zyguacją wybór. 


kę, starał się nawet o to, by ją jak- 


; najprędzej zredukowano. 
" świadka! 

Sytuacja młodych robiei pracy - 
jących w handlu i przemyśle, stała 
się ostatniemi czasy specjalnie tru- - 
dna. Już. samo otrzymanie RR 
olwiek zajęcia 

= wymaga protekcji. 

-_ długiego sznura pośredników. a że 


Pogoda 


Pomorze, Wielkopolska, Polska środ 
owa, wyż. Małopolska, Śląsk, Podhale 
|Tatryx pogoda słoneczna i bardzo 
ciepla ze skłonnością do burz przy sła 
ych wiatrach miejscowych i 


cz 


Poco. 
mieć w biurze tak niebezpiecznego | 


kobieta nie ma pieniędzy na ich 0- 


płacenie. musi więc dawać łapów=" 


aaturze, Gdy dostanie wre- 


kę w.... 
władzy wyższej! Ileż to 


szcie i... 


z musu bezwołaem narzędziem w 


ręku swoich protektorów, swoich 
bezpośrednich przełożonych, a wre 
szcie i.....władzy wyższej! -Ireż to 


"razy młodej uczciwej dziewczyńie 


-dawamo dobitnie do zrozumienia, że 


:pkarjere“ można zrobić tylko dro= = 


'gą zrezygnowania ze swoich za- 
sad! Że lepsze wynagrodzenie 
zdobędzie nie tu przy warsztacie 
żmudnej pracy, lecz 

w prywatnym pokoju swego szefa. 
Że wreszcie — niekonieczaie trze- 


2:22 


ba pójść na ulicę, by w „lekki“ Spo- 


- Polak zdobył 
mistrzostwo Ameryki w tenisie 


NOWY JORK, 10.7. Młodziutki - 
tenisista polski Frank Parker vel 
Paikowski zdobył m'strzostwo A- 
meryki na kortach ziemnych biiąc 
w. finale Gene Mako z Uniwersy- 


tetu w Southern w Kalifornii. Mi- 
strzostwa rozegrane zostały w 
Chicago. 


Cała prasa amerykańska podaje 


duże sprawozdania z meczu, poś- 
więcaląc zwłaszcza sporo miejsca 
nowemu mistrzowi. Przy sposob- 
ności dzienniki amerykańske 
zwracają uwagę, że drugi 
tego stanu Wisconsin Simmons vel 
Szymański wybił się na czoło w 
amerykańskiej grze narodowej ba- 
Se - ball. 


Polak. 


| sób zdobywać pieniądze, bo i w- 
biurze może się zdarzyć „okazja“, 
której nie wolno odrzucać. i 
W ten sposób niejedno młode ży= 
cie zostało już zaiszczone, niejedaa 
wiena dotąd mężatka musiała u= 
lec brutalnej przemocy, by podtrzy” 
mać byt swoich najbliższych, ~ 
Gdyby kobiety, pracujące w fa= 
brykach, w biurach, w sklepach i... 
w teatrze — mogły mówić, usły= 
szelibyśmy rzeczy przerażające, 
rzeczy, które zadają kłam kulturze 
XX wieku. 


Mężczyźni wstydziliby się za 


tych pseudogentelmanów, dla któ. 


rych kobieta jest i dziś tylko białą _ 


niewolnicą! 


„Jutro podamy cały szereg faktów 
db z terenu fabrycznego,  ilustrują= 
cych geheanę młodych robotnie 
pod „panowaniem“ majstrów ! 


O ludziach wyrzuconych z siodła 


Którzy już nigdy nie dogonią uciekKającej przeszłości 


W listopadzie 1918 r.. Polska 
stanęła wobec konieczności jak= 
najszybszego zmontowania admi 
nistracji państwowej. Przekona- 
liśmy się wówczas. że cierpimy 
na 

szalony brak ludzi 
nie tylko tak:'ch, którzy posiada- 
liby .odpowiednie wykształcenie 


i praktykę, ale chociażby posia- 


dających w przybliżeniu odpo- 
więdnie kwalifikacje: 

"W tych warunkach trudno by- 
ło mówić o selekcii materjału 


ludzkiego, wchodzącego na służ- 


bę do tworzących się w pośpie- | 
chu instytucyj państwowych. I 
stała się ta zła. a wówczas nie 
do usunięcia rzecz, iż bardzo wie 
lu ludzi, posiadających zupełnie 
nieodpowiednie wykształcenie, 
„czasami nawet półanalfabeci, do- 


stali się na posady różnego ró- 
manipulan- 


dzaju biuralistów i 
tów. 

W normalnych warunkach lu- 
dzie ci staliby się pożytecznymi 
pracownikami t. zw. fizycznymi, 
jako inteligentni rzemieślnicy j t. 
p., a niektórzy z nich może 


kształciliby się dalej. W tych zaś 


warunkach stali się 
chwilowymi zapchajdziurami bez 
przyszłości. 


Gorzej jeszcze! Zdeklasowali się 


przez to, że życie ich układać się 


zaczęło według fatalnego i wciąż. 
jeszcze grasującego przesądu o 


wyższości społecznej najniższe- 
go nawet biuralistv od wykwali- 
fikowanego pracownika fizyczne 
£o. 

Tymczasem życie, które tyle 
zawodów i niespodzianek spra- 
-wito ludziom w latach ostatnich, 


tej kategorii ludzi poczęło płatać 


figle bardzo bolesne. 


Przedewszystkiem przyszło na 


prawianie administraciji. czego 
jednym z efektów była redukcja 
personalna. 

Siłą rzeczy pierwszemi ofiara- 
mi byli pracownicy tei kategorii. 


Następnie przyszedł i kryzys, 
_wślad za nim oszczędności budże |. 
towe, a wraz z oszczednościami 


redukcje personalne. I w tym wy 
padku personel bezcenzusowy 


padt głównie ofiarą. 


Wreszcie z roku na rok wyż-. 
Sze zakłady naukowe zaczęły da 


7 Lraci męczenników 


_wywróżyło dobrą pogodę 


Wczoraj święcił kościół: Katójicz. 


ki dzień 7 braci meczenników, po- 
 pułarnie braćmi śpiącymi zwanych. 


Wczoraiszy dzień u wielu proro . 


ków pogody uchodzi za decydują- 
cy o pogodzie na długi okres cza- 
su. Wśród ludu wiejskiego chet- 
nie opowiadają, że gdy 10 lipca pa 


| da deszcz, dżdżysta pogoda trwać 


| 


będzie 7 dni, bądź też 7 tygodni, 


gdy natomiast na 7 braci śpiących 


mamy piękną słoneczną porode 


tym 
bez chmur będziemy mieli przez 


zmiana jej nastąpi nie prędzej jak 
"po. siedmiu dniach lub 7 tygodniach, 


Z ludowej tei wróżby sądzićby . 
należało, że ponieważ wczoraj mie . 


liśmy piękną pogodę niemal w ca- 
kraju, upały i czyste niebo 


dłuższy czas. 


Jeśli wierzyć, po długich: wiosen |- 


nych i czerwcowych deszczach — 


lipiec i sierpień będzie pogodny. | ? 
„Ano, zobaczymy! ż 


wać coraz więcej ludzi z wyso= 
kiemi i do warunków obecnych 
ptzystosowanemi kwalifikacjami. 
-Rzecz zrozumiała, że zaczęli oni 
wypierać mało- i bezwartościow 
ców. 


"W rezultacie dzisiaj iest SE 
acia taka, że wiele t. zw. inteli- 
gencji pracującej właśnie z pos 
śród tej kategorii ludzi Ó 

iest na bruku. 
Są to tysiące i tysiące bezna= 
dziejne w znaczeniu możliwości 
powrotu na poprzednie stanowi- 
ska nawet w naibardziej sprzy= 


- jających warunkach Ra > 


nych. 


A teraz spójrzmy W oczy. rze- 
czywistości i powiedzmy sobię 
prawdę. 


Społecznie i państwowo do- 
brze jest, że ta kategoria, że tak 
powiemy przypadkowych praco- 

„wników umysłowych, uległa eli- 
minacji, Pewne również jest, że 
nie może liczyć na powrót. do 
dawnego rodzaju pracy. 


Cóż więc w O CE ro- 


Zroztardieć: że życie poszło je- 
dnocześnie i w innym kierumku. 
W kierunku coraz większego pod 
noszenia pracy do najwyższych 

godności ludzkich bez względu 
na jakim odcinku prace tę się 
wykonuje. 

. Dlatego też, niechaj ta katego- ? 
rja ludzi, o której piszemy, za- 
pomni o zgubnych przesądach po 


niżających i wywyższających Kass: 


tegoriach pracy. © wartości 
człowiek bowiem. dzisiaj więcej 
niż kiedykolwiek, stanowi nie bi; 
ty mankiet i krawat urzedniczy, 
ani szara bluza woźneęgo, ale 
sam fakt uczciwei i pożytecznej 


4 


/ 


„amm 


"NOWY CZAS 


Wtorek, 11 lipca 1933 r. 


Czy wolno odbierać człowiekowi 


189 


prawo do własnych pieniedzy 


Milka uwag o nowem ustawodastwie ubezpieczeniowem 


Niedawno weszła w życie usta- 
wa zmieniająca rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
p ubezpieczeniu pracowników umy 
E słowych, 

W ustawie tej znajduje się sze- 
reg postanowień słusznych, ogra- 
niczających świadczenia z powo- 


„du braku pracy jak np. w razie o- 


trzymana przez pracownika od 


Ratu 7 uatepdarza 


| Że:dziś sie mdzie nie czują 


_ Która bezplatnie odziewa i żywi... 


pracodawcy odszkodowania za roz 
wiązanie umowy o pracę, na czas 
korzystania z pomocy leczniczej w 
zakładzie leczniczym, na czas nię- 
zdolności do pracy, na czas ćwi- 
czeń i służby wojskowej. 

Ale już następne powęądy- ogra- 
niczenia praw do świadczeń na wy 
padek braku pracy, a mianowicie: 
fa czas aresztu prewencyinego, 0- 
raz na czas kary utraty wolności 
ì jeżeli utrata zajęcia jest skutkiem 
strajku na czas trwania straiku, są 
wysoce krzywdzące dla świata pra 
cowniczego. Czyż trzeba bowiem 
dowodów, że areszt prewencyjny 


_ bynajmniej nie jest dowodem wí- 
ny. a kara utraty wolności nie za- 


wsze pociąga za sobą pozbawienie 
praw obywatelsk'ch, które obeimu 
jąc wszystkie prawa czyni wyijąe 
tek dla praw majątkowych. 


Włamywacze obłowili sę 


Wczorajszej nocy dokonano zu=: 
chwałego włamania do mieszkania 
Edwarda Wencla przy ul. Ponia- 
towskiego 8 w Wełnowcu. SE 

Po sforsówaniu zamka przeszu- 
kali rabusie m'eszkanie, które ogo- 
łocili z bardziej wartościowych 
przedmiotów. Łupem ich stały sę 
m. in. dwa futra (męskie i dam- 
skie), nakrycia stołowe, gramofon, 
wiertarka i narzędzia ślusarskie 
waz kólkanaście sztuk garderoby 
nęskiej i damskiej, których war- 
Jość oceniana jest na 3 i pół ty- 
jąca złotych, 3 
_QO niezwykłym sprycie rabu- 


‘ów świadczy fakt, że nie pozo- 
stawili oni po sobie żadnego śla- 
tu, to też wykrycie ich i łupów 
złodziejskich 
pytania. 


stoj pod znakiem za- 


Wtorek D jo: Jaz 
M Ic: 
i Wschód sł. g. 3.28 
Zachód sł. g. 7.55/ 
Lip'ec 1933 A wschód ks. g. 9.4: 


Zachód ks. 8.20, 


e pd e z r 
Człowiek i maszyna 
sm O jakżeż żal mi was, ludzie: 
; s -_ nieszczęśni, 
Że w trudzie ciężkim wam dni życia 
|. płyną 

Ja was uwolnię od wysilku mięśni: 
Pracę rak waszych zastąpię maszyną, 
Tak rzekla wiedzą, i świetne wyczyny 
Jej wszechpotęgi olśnity świat caly — 
Prace fizyczną wyparty: maszyny, ` 
Wszelka wytwórczość zmechanizowały. 
I rajby nastal, lecz w tem tkwi 
5z przyczyna, 
3 szczęśliwi, 
Bo nie powstała najpierw ta maszyna, 


T. PUDŁÓWSKI. 
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Ale to jeszcze nie koniec, 

Oto ograniczenie, wzgiędnie za- 
wieszenie prawa do Świadczeń, w 
myśl powołanej ustawy 
nie może trwać dłużej, aniżeli 24 

miesiące, 
a po upływie powyższego okresu 
ubezpieczony traci wszelkie ewen 
tualne prawa do świadczeń z po- 
wodu braku pracy, wyn'kające z 
poprzedniego ubezpieczenia. 

„Jeszcze uciążliwsze postanowie- 
nią zawiera uchwalona ostatnio 
przez Sejm ustawa o ubezpiecze- 
niu pracowników, tak zwana 

scaleniowa. 

W myśl artykułu 184, punkt trze 
ci, prawo do świadczeń . ustaje 
przez przedawnienie, które dla 
wszystkich rent, jak wypadkowa, 
wdowia i sieroca wypadkowa, in- 
walidzka, wdowia i sieroca poin- 
walidzka, zapomoga pośmiertna, 
lecznictwo i Świadczenia w natu- 
rze, wvnosi trzy lata. 

Stosownie do artykułu 187 u- 
prawniona do renty osobą, która 
ulegnie karze utraty wolności, 
trwającej. 

dłużej, niż miesiąc, 


traci prawo do pobierania renty 


czas należy trzy czwarte tei ren- 
ty przekazać osobom, mającym 
prawo do alimentacji ze strony 0- 
soby pozbawionej wolności, 

Renta wymierzona więźniowi u- 
lega zmniejszeniu o 50 proc. jej 
wymiaru na czas odbywania ka- 
ry. Zmniejszoną w ten sposób 
rentę wypłaca się ; i 

na rece zarządu więzienia, 

który potrąca z niej koszty utrzy- 
mania więźnia, najwyżej jednak 
do połowy jei wysokości, resztę 
zaś zatrzymuję na rachunek więź- 
nia į do jego dyspozycii w ramach 
regulaminu więziennego. 

Wprowadzenie tego rodzaju ry- 
gorów, jak utrata praw do świad- 
czeń, z powodu zawieszenia ich 
przez 24 mesiące i przedawnie- 
nie po trzech latach praw do 
wszystkich rent, stanowi niebez- 
pieczny eksreryment, który może 
stać się bardzo łatwo 
groźnym precedensem prawnym 
na przyszłość przy dalszem ogra- 
niczaniu innych praw dobrze na- 
bytych przez obywateli Rzeczy- 
pospolitej. RE 

Prawa do świadczeń socialnych 
należą do kategorii praw dobrze na 
bytych przez pracowników i co do 


*:( 
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P. Różyczka wróci jeszcze do sądu 


- Wiceprokurator Sieroszewski za- 
powiedział na piśmie złożenie skar- 
gi apelacyjnej w sprawie barona 
Stanisłąwa Rosenwertha - Różycz- 


) :3€ :( 


Matastrota Kolejki wąskotorowej 


| ki, uniewianionego przez sąd okre- 
j gowy w Warszawie z zarzutów 
sprzediewierzenia zaacznych sum 
pieniężaych na stanowisku prezesa 
Podlaskiej Wytwórai Samolotów. 


Nagłe zahamowanie — 10 osób rannych 


sko-Wilanowskiej, składający się z 
trzech wagonów osobowych i jednego 
towarowego, uległ wczoraj katastrofie 
między stacjami Wilanów i Klarysew. 

Maszynista, Klemens Tauber, spo- 
strzegłszy na torze, tuż przed loko- 
motywą jakiegoś chłopca, raptownie za 
hamował pociąg. Szyny nie wytrzyma- 
ły parcia i rozeszty się, powodując wy 
kolejenie całego pociągu. Lokomotywa 


l czas odbywania kary; wów- 
F . u 
Prokurator apeluje 

| Pocjąg pośpieszny kolejki Warszaw- 


Wykolejony pociag no katastrofie. 


wyleciała na szosę biegnącą równole- | pa 


-gle z torem, wagony osobowe zaś ule- 
gly zdruzgotaniu. 
Kilkanaście osób jest rannych. Trzy 


karetki pogotowia przewiozły poszwan - 


kowanych do Warsfiwy. 

- Ciężko ranni są: maszynista Tauber, 
palacz Karasiński i pasażerowie małż. 
Karkocińscy, ich 10-letnia córka, Bar- 
bara Rozenstein i Daniel Bensadzki, 
| muzyk. 


gu” za okazaniem ważnego kwitu abo- 


tego nie może być żadnych wąt- 
pliwości. sz 

Świadczenia tych zakładów mie 
są łaską, nie są filantropią, ale 
są ich obowiązkiem ustawowym. 

Ubezpieczony na to płaci przez 
długie lata bardzo wysokie skład- 
ki, ażeby w ście określonych wy; 
padkach mógł korzystać z odsetek 
od uskładanych przez siebie pie- 
niędzy. | 

A więc jest to tak samo niemal, 
jakgdyby składał pieniądze w in- 
stytucji oszczędnościowej, w Sto= 
sunku do której 
żadne przedawnienie nie może go 
pozbawić prawa do pieniędzy sta 

nowiących jego własność, - 

Wogóle jest zasadą prawa ogól- 
nego, że nikt nikogo pozbawić nie 
może, bezkarnie prawa do jego 
własności, ani też wyzuć go z DO- 
siadanego majątku. > 

Niewinne na pozór ograniczenia 
praw pracowników do Świadczeń 
i rent w rzeczy samej zmierzają do 
wyzucia ubezpieczonych z ich wła 
sności, ' 

Podobne postanowienia podwa” 
żają istotne zasady ubezpieczeń 
społęcznych, pogarszają ich warun 
ki i zarazem podkopują zaufanie u- 
bezpieczonych do- tych instytucyj, — 
co nie powinno mieć miejsca, tem- | 
bardziej, że ubezpieczeni pracow-  . 
nicy z 
pozbawieni są możności bronienia 

-swych praw, 
z chwilą gdy wszelkie ograniczenia 
ich praw przeprowadzane są w dro ~ 
dze ustawodawczei. x 

Nie łatwo jest układać nowe 
przep'sy. Łatwiej natomiast jest 
wpaść w przesadę, 

Poruszone przez nas zagadnienie 
ma doniosłe znaczenie dla warsw 
pracowniczych, zmuszonych do ko 
rzystania ze świadczeń socialnych, 

a nawet dla wszystkich obywate- 

li Rzeczypospolitej. Jest to pró- 

a pomniejszenia dobrze nabytych 
praw, co jest przecież rzeczą 
niedopuszczalną i dlatego trzeba 
wierzyć, że sprawa ta znajdzie je- 
dnak należyte rozwiązanie, zgo= 
dnie z zasadniczemi podstawami 
prawą ogólnego. 5 


Podatki | buchalteria | 


= 


- Wszelkich informacji w sprawach po- 


datkowych i buchalteryjnych udziela 
rutynowany fachowiec, b. naczelnik 
urzędu skarbowego = > 


JAN SIMINIAK 


Katowice; pl. Wolnosci 9 Hp. tel. 25-77. 
UWAGA! Abonentom .Nowego Cza 


namentowego porady bezinteresownie. 


stycz 


|. Zamiejscowym listowme za nadesła- 


niem opisu sprawy i znaczka poczto- 
wego na odpowiedź. 


e) 7 Or PŁYN | 
opatentowane niezawodne środki 

p od potu . 

Pilyo — przy poceniu pach i rak,- 

" Proszek — rzy poceniu mózg. 

„Usuwa pot i niemiła jego woń 
już pe pierwszem użyciu. 

7 żęż 258) 


Wiorek, BE 


Zei Nie znasz kanona 
a 

= 4 nig mam, Cóż = za i 
Wie 

— „Patrzi, Qto, on we własnej 
osobie. i; iak mi. enoia miła, znów 
jakas: hęcę urządza... 

Od: Soria DO granitowych 
płytach, Scie: , dostał s.ę DEZE- 
SZER 

Szedł | jakiś straszliwie 
podkuty turysta, w krótkich majt- 
kach i kolorowej. koszuli, klący 
ohydnie w obfitym języku niemiec 
kim; rzucający wokoło wściekłe 
spojrzenia; tuż za nim podskaki- 

e ktoś: niesłychanie kosmaty i 
i Nfi kto. z dzikiem, zacięciem 


> lał ną skrzypcach. parese 
j i pa 
się w m a ok kożloji ach jeden A 


leszcze oberw. iec. półnagi, 'Spa- 
lony słońcem ua czarno. z wielką 
brodą klakami Qpadającą na wio- 
chata piers. 

Ten ostatni, uczym:'wszy jeszcze 
kiika zwariowanych łamańców, sta 
nął nagle na rekach iw ten spô- 
sób, z niesłychaną zręcznością i 
wbrawą, szybko maszerować po- 
czął koło klinącego Niemca, miga- 
jąc w powiętrzu brunątnemi ły- 
dami. 

Tak włąśnie uformowany po- 
chód z ŻAK czonym Szwabem 


ZE skrzypkiem tuacym Og- 


diè na końcu — minął 
poe 


Rai BEN W wycieficzóny gorączka. schorowa- 
` Okna schroni ką. Z b thu- Wa A — niby po śmierć. 
mem gapiów. = PyceaR e me Nie udało się nic. a go te cuda 
chu. tatrzańskie wzięty oE ie, fak. 

O Któryż tA A tel (róiki jest jeż toż cha „śię w górac iD Nie- i 
Poczwarą ? powiada — życie jest nudne, ale 


— Tem co lazi na rekach... 
Óż, tą zą wariat? 
Ea. - Wariat, albo i nie.. 
się, że o nim nie sły szałeś, bo prze- 
Cięż I Bo czeskiej stronie w szy% Cy 
$0 znają aż za dobrze. _Cieka- 
WYŚ — Noż” * tI 9 nim opowiem, 
GT 
= PRA ziawił się Poczwa- 
ra u nas te w zeszłym roka do- 
piero, ale JA go znam już dawno. 
Ka j 


— 


E pr zedziwne, 
ada, 


0 obrazów, takie 
i sea i obrzydliwe. 


Ale żył jakoś... 
Aż ‘fu naraz, ktoś. mů powiada, 

żę om, Wolski, napewno ma gruźli= 
- cę.  Kaszle przecież, chudnie, żólłk= 


mie... Nastraszyli go, bo süchot bat ać 


się okropnie, zaciągneli do lekarza. 


- Bada ten jłapiduch, bada, wreszcie E= 


- powiada że niby oba płuca zajęte, 
że trzebą jechać ta kuracię. Za- 
kopane, góry. słońce, powietrze, 
jeść, dużo SDAĆ... 
* "Bardzo pięknie. ale skąd taki 
Wolski miał na to wziać pienię- 
dzy ?.., Co miał, to przepijał z bie= 
dy i żalu: Wpadł chop w despe= 
Gryzie sję ta chorobą. roz= 
DbWa cotaz górzei. Uwziął się, że: 
popełni: samobójstwo... 
Go z nim” robić ?... 
Śm Po 


„bo: łaski 


R mieszka 


> jest. aprzydliwe”. 
| mema. Poszędł tak, jak stał, z %0- 
iym ibem. 
i plęcach. Poszedł i przepadł. 


'wałęm t Worin schroniska, 
kolegów, Pogotowie Tatrzańskie. 
Łazi szędzie. szukamy — i nic. 


wiadają, że taki właśnie jegomość | b 
|z brodą, prawie goły. siedzi w Pię= 
| cin Stawach w szałasie pasterskim. 


Dziwię | 


' szędł da Niewcyrki, 


-2 potoka. č 
| Ca ta” Szałasach | i tak żył, nie my- 


a 


ko przyczepia: się i obżera takie= 
| go biedaka ż zapasów, a wybiera 
| sobie 
bo” <otajgorszych ceprów, 


, Giągamy,. 20; na spacery, aby mit 


tylko, nie: nózwolić myśleć-o- Samo. 
| bójstwie. 
i nę. a kaszle coraz zorzej... 


Tak drzebiedówał wios- 


wzięliśmy ratować. go. Zehra 


{ lims Te grosza, ye ja Wol- 
skiego, za leh Ta 
| nego, 
stoimy, i dnie się. 


zda do Zakopa- | 
W i 5 GR ść 
Aż ci iednego dnia, — Vaa 
ja. a tu kartka na şto- 
: „Idę rzue'ć sie w przepaść. Ży- 
Wolskiego. 


w jednej koszulce ga 


Szukam go wszędzie. Zaalarńmo= 


EE, 
_ Dopiero. którezoś tam dnia po- 


Lecimy tam. Pytamy. Jest. Sié- 
dzi w szałasach. Mleko i żentycę 
żłopie, opala się, łże jukasom nig- 
stworzone hėstorje”i.. — jak- się 
okazuje — za niç nie chce wracać 
do Zakopanego. 

Gadałem z nim. choć z początku 
kamieniami we minie ciskaż. Prosta 
historia. Poszedł naprawdę. żeby 
cisnąć się gdzieś z turni czy do je- 
zióra. Ale hic z tego. 
wzięły na amen.  Polazł wariat, 


świąt zbyt piekny, 3) 20 OPYSZ 
czać*. No. i został. 

Siedział całe lato w Pięciu Sta- 
wach, a jeśli mu się znudziło to 
pod Krywań, 
albo nä ral Gasienigowa "Wbadł | 
A się 


goły. s. ał na. o. pi AA 
żywił sie AA 
śląc o litrze: 

Straciłem go. prawie całkiem 
z ©czi, bo i jakże” upilitować fazi- 
ea e y po całych Tatrach Tata 
dany, codzień do %ogoś M- 


©otailepszych taterników al- 
eond- 


pS 


Góry go ; 


l wie, ' pintre 


lipca 4933 r. 


ame e R 


MIRKO BORKOWICE 


‘wieksze Huei Pierwszych ciąg- 
‘nie na upiorne zgołą wspinaczki 
/drugieh straszy, udawaniem, dla. za 
bawy, wafjatą. A. obiąda. i; tych 
i tych, ba.apetyt ma wilczy. 
Zapomuiał prędko o. tej swojej 


j gtużlicy. Słońce, powietrze, dobry 


abetyt — goją. mu. się: płuca i ka- 
szel diabli biorą. 


duszą tak Jak sie kocha przyja- 
ciela i zbawce.. Jak zobączy że 
ktoś. kožice płoszy;. to kamieniami 
"w takiego ciska. Jak ktos z SZA 
 rotkam; zetwafemi. idzie, | to zaraz 
wali tem co ma pod ręką... A tak — 
całe dni spędza na włóczędze. Le- 
ży na słońcu, szczaw żuie, jągody 
zbiera, grzyby sobie gotuje, obże- 
ra kogo. możę — i tyie jak licho, 
| ciała nabiera. Nie myje się zresz- 
tą nigdy — trzeba ci wiedzieć. Na 
, higienę pluje. ` 
Przez, te włóczęgi i wspinaczki 
zrObił się chłop jak tur, spalony ha 
czarno, zdziczały, giętki jak spré- 
"Żyńą i zdrów. no, zdrowszy ode 
Mnie... 

Raz — powiadam ci — przyłazi 
do mnie, da schroniska w Rozto- 
ce i odrazu mówi: 


„Idż bracię dą Zakopanego, przy f EEY Sy 
| nialpa, więc mu to łatwo przyciro- - 


 nieś moją kasetę z farbami, szta- 


ligi i płótna, ale dużo tego płótna. 


Będę malować". 

No i wziął się do malowania. 
Z początku uwział się że namaluje 
Kościelec, w który udęrza piorun 
W czasię nocnej burzy. Zobaczył 

kiedyś takie cudo i — ten jeden tẹ- 
mat wąłkuje na wszystkie strony. 
 Zasmarował ze dwadzieścia płó- 
ĉien, i — wyobraź sobie — sprz 
dął Er 
te jego Kościelce 
cy. Każdy chciał mieć te iego ob- 
razy. Licytuje się bractwo, a ten 
tylko torsę zbija i odkłada na zi- 
mię. Z futuryzmem skończył. Ma- 
luje jak widzi. Stąd i powodzenie. 

Myślisz, że zmienił tryb życia? 


ől- „R tam! Dziś jdzie ną Zaniat- 


, Turnę od południa z Mogilnic- 
aa Fiatem, jutro, będzie ci 


zrobi 

Sebratmi W SES: SĄ 
„Nienawidzę tych łazików — nie 
ów * — powiada, jE dokuczá 

iti na każdymi kroku. Nie dalej 
tydzień temu poszedł na Orią 
jaré straszyć ceprów Í udawać 
wariata. Drzewa tam naniósł i roz 
Po: ognisko na tym zzyrmsie z łań 


3 1. Weź 100 gramów 5 owu. zapraw mocno musztardą, 
-"Plasterki. zimnego mięsa posiekaj - z iajami.na twardo, : 
e Ogórka, cebuli, pieprzu i skrop cytryną, 

Wszystko. dobrze wasz" i Berin pod: alantyną, 
"Ott cały: sekret: 3 
Winegręś. > 


sta 


A góry pokochał, Wolski — całą, 


Rewolwer mu | 
Hnuiemy go: ciągle $ 


2i Wez pót szklanki koniaku, ztrieszaj z reńskiem winem 
Wypij” przedtem pięć czystych i. trzy wermuty z ginem. 
Potem. butelke Pozteru, dwie, whiski Pie JEDZ: 
Będziesz: urżnięty, : 

2857 Weź ltk kość, SAI. wytrząś iw ogonki zyje 
Bodaż dużo: starostów, kilka praw i USŁAW, > 
„ Dosya torsys plókatów. naklej. szereg: SPORY. 

` Razem: wybory. ; 

a 4. Weź wojnę, Drzegrajć wygraj; wew: odiej; poczeka 
Wydaj tysiąc . miłtjardów, z” oddawaniem zwlekaj, LEIE 
Zaprowadź: piedi dykfnter = dądni nedzę, wyzksk. 
" Razem: kryzys. 


5 > = tomik zaw T 


s 


| 
| 
E 


i 
| 
s 


+ Strasznie mi się. spot dobat ten 


ten Poczwara. 


fr żę całe schronisko trzesie si e 
Przyszła moda na | Z ER 
z piorunem wno- | 


„leczy tą swoją metodą. 
"robią kawały, do spółki... 
Kwadratowy brodacz szedł kt 
| nam, pod rękę z zielonkawym chr- 
 dzielcem. grającym fa skrzypcaco 


wiek gór”. 
i ta nawzajemi niejedną przeżyliśmy, 


cuchem koło Małego. Roto; Do 
tem latał na rekach po: tej drab'r= 
ce żelaznej na. przełęczce, tam i z = 
powrotem, choć tam pionowo zi- 
pełnie.  Wystraszył wszystkica 
tych „niedzielnych turystów", CÓREK 
do jednego. Sklęli go i uciekli, ba 
jak ich się tam nalazło koło rs- 
'bińki ze trzydzieści szttik — znów 
zaczął. kamieniami ciskać po swc- 
jemu. Zywieli, a wtedy i on zlaz - 
Nie poznełbyś go, gdybyś zna” 
przed rokiem. Tak z0. $óTy odmie - 
miły. My go tu nazywany Pocz- 
wara, 4 Co ceper to Meyi onmo 
żę wariat. Ale to nieprawda. w. erz 
imi; Może i oszalafo: chłopisko. ab 
to. z. miłości GO SÓR... IÈ eszkodi Wie. 
Ei a wiesz tv co On, tn. ża Rece. 
„Fali Gąsienicowej? **Zwz- - 
e goii i do takiego: kamienia. n- 
bv n winnie wyglądającego, gresi 
ka udaje i — o zakład — Kto aa 
zie na ten głaz. Nikt oczywiści 
ńie wdrapię sę z tych ceprów. s 
głazisko podcięte od dołu, wybrzu 
szone jak niewiadomo co... Drapią 
się wszyscy. kalęczą — i RIC 2 
Wreszcie rezygniią. - cą stawkę 
zakładu. a wtedy Poczwara zaczy- 
„si mag i włązi oczywiście, 
bo siłącz, À nastykówany jak: 


dzi. Czasem w ten sposób i peć< = 
dziesiąt złotych uzbija Ww ciągu jede = 
nego dnia. 

Tak było w zesztym roku, tak. noa 
jest i teraz... Tylko żę fego lata o 
zaczął dużo mająwać. — cuda. po- ` 
wiadam ci — i ystawę zrobił wi, 
Zakopanem. grube pieniąchy na! 
tem zarobił i wrócił. Znów hece 


Patrz, P Ten sktzypek: 40: 
muzyk ze Lwowa. Kwasiebrodzki. 
suchociarz. Feraz go Poczwara. 
Oba teraz 


marszą żałobnego. > | 
PE. ich, wielkim glo-  — 
00 bliżej, iż > 


> Jak sie masz, Poczwaral.s 
Dobrze?... = -môi przyjaciel, alz 


pinista pierwszej "klasy...  Poznaix 


cie się. panowie, 3 
gee Alpinista? pe 
ków... == ryknał Poczwara, SZCcze* ` 
rząc białe zębiska z gąszczu cząr< ZEE 
nei brody. A 

— Ja też... == odpowiedziałem: 

Tak się poznali śmy z POoczwa« 
r + ra 

A ten pochód na rekach z muzży= 
ką skrzybiec, zaczał się od tego, - 
że Poczwarą ukradł Szwabowi i 
zeżatł cate jego żapasy. żywności, 
a pótem — przyznawszy > "się Rad 
Skruchą” do winy. tym właśnie 
marszem triunąfalnym * 'eligiał prze= > 
błagać rozwścieczonego "draba. 
Szwab już sę więcej fre pokazał 
w Tatrach. bo go wszyscy: palcami 
' sobie” wskazywali po: tei całej. 
“ey. A Poczwara cieszył się: 


Wole taferniz 


„_półgoly i brudny -.„czło- 
- Pokochaliśmy: się zresz 


| razend przygodę: - 
Ot: To bardzo byczy jegomość, 
Cudowny! 


ca ŻA 


4 


Meh 


074 


i4 ciemnej ściany  wysiąkła 
dziewczyna i weszła w zasięg. 
światła mętnej, gazowej latami. -~ 

Zaułek jest prawie ciemny. Dziel 
nica staromiejska. Jest pusto i pra- 
wie głucho: Zdaleka, Z pryncypal- 
nych ulic, miezupenie jeszcze U- 


i śpionych, dolatuje zmatowany po- 


gwar i poszum życia wielkiego mia 


sta. Ostro. A go sysgmały 


taksówek. , 


c i | 

Tatty ORO RWIUZYA nie widz.. 
Niewiadomo skąd się wzięła | 
dziewczyna i.czego szuka. Spód- 
niczka na wiej krótka, mogi, być mo- 
że, bose. Jest bez kapelusza. Gdzieś 


“= z przeciwka od murń_ odlepia się 


tajemnic i 


postać mężczyzny. Są już blisko, 
bardzo blisko siebie. CH jest to 
dziewczyna, która wyrwała się z 
pod matczydnej opieki i wyszła ea 
umówione spotkanie, czy może al- 
fons i prostytutka.. Bo i w tym 
światku bywają tego rodzaju po- 


 rywy. Zaczyna się czasami od mi- 


łości, którą aastępńie ogarnia u- 
lica, to znów z profesji. wykwita 


czasem miłość. Bardzo to rzadko, 


ale się zdarza. , , 

Kto to może wiedzieć?! 

z ESRR 

Wielce urozmaicone jest nocne 
życie miljonowege miasta, proste 
a jednak zawiłe, pe'ne , iawaych 
zjaw- tajemniczych! 
Przebogate 
miasta, wiele w niem. bezdentej 


mędzy, ale szćzodre mimo wszyst- 
ko,- bo liczene dobra; 


do kupienia, życie - to tei właśnie 
skrajnej ludzkiej srędzocie podtyka. 
* 


Na miasto wychodź dla obserwa- 
cyj najlepiej w godzinach, gdy dia 
` jednych "jeszcze nie skończył: siè- 
- dzień, adla drugich nie“ zaczął. PO- - 


m ra to osobliwa. ‘Dostatek się RE 


ena ESS 


| 
t 
| przedtem, czy już potem — «dość, 
| 
| 


jest życie, ogromnego 


które nie są - 


Midikomiel kie ulice w mroku 


"ka wtedy z nędzą, ekscesy ludzi sy 
tych z krwiożerczym = apetytem 
przestępców. I jednych i drugich 
brata Kkomisarjat. Tu spotykają się 
-z nocnej: pijatyki powracający pod- 
chmieleni goście, ażeby kamiennym 
snem zastiąć w towarzystwie ciem- 
nych iadywidfów, którym się m 
razem noga powinęła. 


Roku niniejszego właściwie jesz 
cze ciepła nie było, «co nie prze- 
szkadza i czemu żadną miarą AIZ 

Ja da się zaprzeczyć, że jóst lipig C 
| 


Ciar 
w miesiącu tym, wede- ooyczajo- 
wych praw odwie ecznychę niezmier 
nie iatecsywaie nocą porą żyją 


skwery— wielkomiejskie, zarośla _ 


ft nad- Wisłą, krze i gąszcze parków, 


[> Ciemie wnęki domów, arkady mo- 
stów i jawnogrzesznice - ławki w 
| Alejach. 

I jak żyją?! 


„ Dwoje ich siedzi na ławce w A- 
iejach. Niewiadomo «czy jest to. 


że śpią. Siedza bardzo blisko przy 
sobie. Ci ludzie muszą być sobie 
bardzo bliscy. Jedno drugiemu rę- 
«e zarzuciło na szyję. Gdyby ich 
"tu spędziła miłość, chyba mie spa- 
liby. Gdyby tò było spotkanie 
 przygodńe mie spaliby również 
i równocześnie oboje; on prawdo- 
| podobnie, * resztkami świadomości 
strzegłby się jei — o ile oczy= 
wiście ma coś w kieszeni- 
ona - czujnaby była w przeko- 
| naniu, że on przecież ma coś w 
kieszeni. Ta para jednak spokojnie 
| śpi pospołu. W dużym kłopocie 
będzie policjant, gdy, wylegitymo- 
wawszy. ich, przekona się, że to 
małżeństwo. A w jeszcze więk- 
szym będzie kłopocie, gdy mu po- 
"każą legitymację urzędowo stwier- 
dzonej bezdomności. - 
Co z takimi zróbić, skąd i dokąd 
ich eksmitować? i 


W największym smakoszu duże 
obrzydzenie musi wzbudzić pełaiu- 
teńki wóz pietruszki. Niech kto po- 
wie, że nie. 

Ooze 


na Czyściuteńkiej 


mano 


Na taką bezdomność — EPOŃAKĆ — Rożiady się: i zgodzić... - 
No nie? ; 


zastawie, piękną rączką pięknej 
pani do czegoś tam bardzo smącz- 


nego podane młode kartofelki, Me- | 
ciuteńko w towarzystwie koperku | 


obsypane świeżuteńką nacią kie 
niuteńkiej pietruszki — owszem — 
obraz to' jest wcale smakowity. A- 
le pełeń wóz pietruszki, aa której 
na brudaym worku siedzi bady- 
larz i żoda jego i dzięci jego, a 


czasami i piesek jego — wcale to | 


smakowicie mie nastraja. / 


Nawet gdyby to był wóz z słod- 
kiej kalarepki lub. chociażby wy- 


 twornych, jak Śnieg białych <kala- 


fiorów! -s 
Rankiem, skoro świt: 2 dalszych i i 
bliższych ` osiedli, ze “wszystkich. 


stron ciama do miasta badylarze. 


Noga za nogą wloką się na miejskie 
targowiska. Zwożą całe góry róż- 


mego rodzaju zieleniny. SE 


"W londyńsk « ej dzielnicy portow ej, - przy” ‘olbrzymim: udziaię -pu- » 


 bliczności. odbyło się tradycyjne. widowisko, 
„życie. Chrystusa Pana. “Zdjęcie przedstawia” „drogę: ora 
oglądana przez tłumy. > feźności. “i 


; „przedstawiające N 


>> stel. 
"want na (okręt: Son fo 
zdjęciu: — trumna a” podnoszona. Q 


4 r 


I 


—JI 
l 


Wordi, 11 lipca 1933 r. 


m ML LLL p 


Alejach. 


y 


i łów ciągu daia utonie w brzuchu 


ielkiego miasta. Nieskoesumowa 
reszta kanałami pójdzie do Wi. 


Co do tego łańcuszka fud zież zegarka — „to wcale nie MaŻOMO; 
zy lada chwila nie zmieni on właścię jela, ; 


` spodziewane. 
"za Čs zapłacić za własny kąt, 


_kolicznościowy 


Ogromunie strawniy żołądek 
Warszawa. 


ma 


Troje ich siedzi na ae w A= 
lejach. O tak spóźmionej, względ- 
mie w tak wczesnej porze dwoja- 
kiego rodzaju ludzie tutaj szukają 
spoczynku: ci, którzy go aigdzie 
indziej nie mogą znaleźć i tacy. któ 
rych zmogło zmęczenie nagte i aie 
~ Ci pierwsi nie mają 
ci 
drudzy: drogo często zapłacą za 0- 
"czasami bardzo 
„problematyczny: wypoczynek. Ted 
‘pan w środku na ławce z- grubym 
łańcuchem u kamizelki — w kie- 
szeni ma- napewno przytroczońy 
zegatek zapadł . głęboko w 
sen. Niewiadomo co go do tego 
skłoniło. Prawdopodobnie miebie- 
ska etykieta lub biała główka, być 
może jeszcze inme jakieś monopo- 
lowe preparaty o wysokim procem- 
cie.. 

Zapadł sie głęboko w nieświa- 


| 
| 


| 


domość beztroska ji ani mu się śni, 


że wszędzie wokół krążą wilki dra | 


pieżne, dlą których dewizą, zresz- 
tą niezmiernie skrzętnie ukrywaną, 
jest chęć zawładnięcia dewizką 


człowieka cudzego; przy której za- 


zwyczaj pęta się jakiś zegarek. 
Wcale niewiadomo jest o którei 
godzinie ten pan się obudzi i czy 
sposobność bedzie m'ał zobaczyć 
godzinę na własnym.- zegarku. 


"W miarę jak posuwa się dzień, 
gdy jasno się już zrobiło zupełnie, 
zmienia się coraz bardziej fiziogno 
mia ulic Warszawy. Znikają koro- 
wody wozów z zieleniną, coraz 
mniej ludzi wraca od Środka mia- 
sta, a coraz więcej ich ku niemu 
podąża. Inaczej mówiąc, ci, któ- 
rzy jeszcze dotychczas nie spali, 
przepadają” powoli po bramach do- 


-mów a koncentrycznie ze wszyst-- 


kich stron z dalszych i bliższych 
przedmieść , ku środkowi 
się lndzie, których obowiązek i ko 
nieczność zarobku tak rychio ze 
snu poderwała. Ida ‘wiec jakieś 
Szare kobiety z*tłumokami, tu i ow 
dzie pokaże się biały kitel ekspe- 
djentki sklepowej. gromady tram- 


wajarzy zbierają się na punktach: 


zbornych,. samotnie lub po kilku 
spieszą robotnicy. i 
‘Skończyło się panowanie alfonsa 
i prostytutki, ulice zaczynają zapeł 
\niaćé ludzie pracy. 
j x 


Północne dzielnice miasta wstają 
wcześnie, bardzo wcześnie. Właś- 
ciwie, iak wtajemniczeni twierdzą, 
nigdy one nie zasypiają całkowi- 
cie. Tam zawsze ktoś czuwa. 
Kwitnie ! w nocy handćól. I w no- 
cy od‘ tyłu- wszystkiego" tam moż- 
na dostać, mie mówiąc iuż o. „wód- 


ce, która w dobie nocy artykułem IK 


jest pierwszej potrzeby, a podaż jej 
jest na każdym kroku. Po „wódkę 
jednak niema potrzeby chodzić aż 
na Leszno lub Muranów. wszędzie 
jej bowiem w śródmieściu w lot- 
nych handelkach można dostać. Za- 
kaske tudzież. i 


Kartofel 6 psich kształtach, wykopany w okolicach Warszawy: 


spieszą 


Północ Maz istotnie wsfa+ A A 
je bardzo wcześnie. Wypoczęty z a 
starszy pan, po odprawieniu DRZE SZRZEGR 
pisowych modłów wychodzi na ~ SĘ 
miasto. Nie idzie jeszcze za inte- $ GBA 
resami, bo to nie pora. Onje tyl- 
ko idzie w spokoju; obmyślać. Uli- 
ce jeszcze nie są gwarne, niema CSR 
tłoku, nic nie przeszkadza w zawi = 
łych spekulacjach myślowych. i 

Czasem dobrze obmyślany plan = ` RE 
wart jest. znacznie więcej od jed- ŻA 
nego dobrego interesu, stanowić . 
on bowiem może schemat na prze- i 
prowadzenie całego szeregu intere: ZĘ R 
sów dobrych i waw lepszych.: 5 


= d OŚ: 


Powoli zaczyna się budzić į ar< PASA 
tystyczne życie Warszawy. Przed : W TEZ 
wejściem na targowiska i bazary ZANA PRE 
ustawiają siç panowie. Jeden z ŻĘ s 
nich, prawdziwy artysta w swym, = 
jachu, zaczyna grę -w trzy karty, =- =o 
trzy kości lub w co kto woli. Pa... o o=o 
nowie stawiają i mają szalone A? 
szczęście; każdy z nich ustawicz- ; $ N 
nie wygrywa. A przyglądają się 
temu coraz tłumniej ludzie przy- - 
godni. Ci też niebawem zaczną ZA 
«stawiać. 5% R PORA 

Ale CZY: wygrają? RADO SG 

K* 


< i $ x: 
4È ž 


BOANO IN artysta. wziął: od - 
stróża harmonię, gdzie była w- "SU- 
chem mieiscu na- przechowania. =“ 
Sam nocował na „skwerze — ale, 
co człowiek -to mie. delikatny me 


"łamane serce. 
żdeptane W tłumie... - 


s 


Artysta idzie, nie spiesząc się, ooo /  * 


| bada wnętrza podwórz i zaczyna 


swój całodzienny 'obchód. ` Melo- . 
die przeważnie rzewne, z ostatnie- 
go repertuaru. Kapnie tu i owdzie 
grosz jakiś i śniadanie (koniecznie 
z wódką) gotowe. A po śniadaniu 

-zarobi się na obiad i tak`dalei i da- 
lej, ażeby dzień przeżyć. 


%* 


Niesłuszne są zarzuty pod adres ~ 
sem wielkiego miasta. Zupełnie ` < 
nieuzasadnione. Wiele jest Ww niem E ETETA 
najskrainiejszei nędzy, ale wiele też AA 
najrozmaitszych - możliwości byto- - 3 
wania. Też to bowiem egzysten=" s 
-cyj wegetuie w Warszawie, żyjąc + /- 
nie wiadomo z czego i w.iaki Spons 
sób.- Są to słusznie tak zwane pta- 
ki niebieskie. Żyją jednak dlate- 
SE że środowisko jest o: 
-| milionowe. ć 
b. :Te ego, „rodzańi. egzystencie ` nie są 


l | do „pomyślenia ani w Łowiczu ań = > 0 oo 


"Ww Kutnie, ani w Płockie ` A 


Cracovia Ruch 2:0 
t KRAKÓW, 9.7. — Cracowia— 


Ruch 2:0 (1:0). Bramki strzelili | 


Zieliński i Kisieliński. Sędzia p. 
JRosentełd. 


| U Cracavia rozpoczyna od pierw 
szej chwili generalną ofenzywęi 
 jlż w trzeciej minucie Malczyk 
- strzela - po pięknej akcji obok 
słupka. . 
| Gra toczy sie przy stałej prze 
wadze gospodarzy, którzy w 
„21-ej minucie uzyskują prowa- 
dzenie: po centrze Zembączew- 
'skiego Malczyk strzelą dołem, a 


odbita przez bramkarza piłkę po 


'syła w siatke Ziel'ński. 

) Cracovia atakuje w dalszym 

ciągu. Lewa strona przeprowa- 

dza szereg udanych posunięć. 

IW ostatnich minutach przed 
_ przerwą Ruch starą się otrząs- 
" lmoć z przewagi, kontynuuje to 


również w pierwszych chwilach | 
po przerwie. lecz już w 55-ej mi | 


- mucie Cracovia jest przy £iosię, 
atakuje w dalszym. ciągu, a w 
.64-ej min. po centrze Kubińskie- 
'g0 Kisieliński wtrąca piłkę pier- 
sią do bramki. > 

1:1 


Pogoń-Warsz. 
J WARSZAWA. dn, 9.VII. Po- 
goń — Warszawianka 1:4 (0:1). 
Bramki zdobyli: Frost aż 
ciot. Sędzłą p, Rett A a Loda 
z Warszawianka była oe 
SĘ ‘szybszą i ambitniejsza, rzeto 
jna wynik remisowy, zasłużyła 
iw zupełności. Z dode równej, 
mie. yróżł się specjalnie nikt, 
chyba zdobv wea bramki 
Frost. Zawiódł natomiast Korn- | 
gold, który miał okazję do zdo- 


z 


Ra de bramki i zmarnował ją. 


kandalicznie. zat 
me a centrowa falece lnie. 
Pogoń, leniwa « naogół i njeru- 
chawa, zabrała się nieco ener- 
giczniej do pracy. po przerwie, 
kiedy wynik 1:0 groził jej po- 
jrażką. Wtedy to właśnie zo- 
 Ibaczyliśmy wspomnianą kom- 
'binacyjną i celową grę ataku, 
iuwieńczoną zdobyciem wyrów- 

- nującej bramki. 

"| Motylewski po kilku wy 
fwieniach przez. bratą podał pił- 
kę z linji autowej dołem na no- 
- ge Niechciołowi, a ten ulokował 
fa Sciętvm strzałem w siatce. 
Działo się to tuż przed bramką, 
ma normalnej pozycji pore 
łącznika! Ba > 


Legia -E KS 4:10 


grał le 


* ŁÓDŹ, 9.7. — Tel. wł. Legja— . 
Bramki zdobyłi 
Maurer dwie, Przeździecki I i. 


ŁKS 4:0 (2:0). 


Schaller: „Sędzia p. Schneider z 
Krakowa 
Gra była utrzym 


= > momentu zdobycia czwar 
e 


BE 


osjemaiących „w We 


mki przez gości i w tej fa, 
n obitavale. w pigana gte Le- 
v palu i kilka rzeczywiście | 


| 
= 


8 mistrzem 


‘Kim tuzem Światowej sławy fak 


_ downię nanrestów pod obu 
| bramkami 


W 8-ej minucie, z doś$rodko- 
"wania Schallera zdobywa Przeź 
dziecki | głową bramkę. ŁKS 


| gra pod wiatr i słońce, często 
| jednak podchodzi pod bramkę 


przeciwnika, 

W 30-e} minucie następuje 
emocjonujący moment, którego 
bohaterem jest Karaś: w wyni- 
ku ładnej kombinacji oddaje on 


ostry strzał, piłka idzie pod po- | 
przeczkę, odbija się o . ziemię, 


lecz wraca w pole. 

Kto wie jakie byłyby dałsze 
losy meczu, gryby nie wypad 
ataku Legii, która w 35-ej minu 
cie zdobvwa niespodziewane 
druga bramkę. Wypijewski wy- 
wabia Frymarkiewicza z bram- 
ki. ten opuszcza posterunek, na- 


_stępuie dośrodkowanie i Maurer 


posvła piłkę do pustęj bramki. 


Po zmianie stron w piątej mi- 


nucie z rzuti wolnego z odległo 
ści 20-t4 metrów pada trzecia 


bramka dla Lecji. pięknie strze- | 


lona przez Schallera w róg. W 


Finałowe spotkana pomiędzy mi- 
strzem W.Q.Z.P.N. i Podokregu Robo- 
tniczego przy ioło po niezwykle za- 
ciętej walce niezbyt zasłużone zwycię 
stwo Polonii, która wygrała wykorzy 
stując załamanie się psychiczne druży 
ny robotniczej po końtuzii Smosarskie 
gó f na 15 m. przed końcem meczu. 


Jeżeli chodzi o gre to Skrą ząprezen 
towała się © wielć iepiej i przeprowa- 


Wyścig RPA SZOSOWĘ ! mi- 
SREB Polski odbywat W na trój- 
ace szos W Stmidze p SZAWA- 
Dystans biegu 156 kim, Gal ZA 


Bardzo ważne PrZO ERO nas 


m międzywarodć 


pzd wadcwe zawody pry ackie 
były imprezą ód R do SE 
ca udaną. Zaczynając od DOG 
pełnionych po brzegi try! 


zwykłych sukcesów polskich 


ków—mamy same plusy Yad E tei 
imprezy. 


Dochodzi do tego zwyciestwo zde- 


Euro- 


pie, "dochodzi sukces połowiczny 


Szraibmana w walce Z: _Abelesem. KE j 
ŻE "al: 


rego jednak zaliczyć fuż t zeba do 
giai klasy międzynarodowej. = 

Perłą tych sikcesów by aty T 
Bocheńskiego. Mązżtyy w R 


kely, zwyciestwo, choć mine se 
węgierskim na 200 mtr. i 


>k 


| 


Wiorek, 1 lipca 1933 r. - 


„chwilę potem ŁKS ma okazię do: 


zdobycia punłetu, Karas dotyka | 


t jednak pi iłkę ręką. 


| 


Pięć rekordów polskich (100 i 200 m. | kie. 
s. 100 m. nawznak. 200 m. dow. sa 
-3x100 m. trzema stylami) i to pięć re- | 
 kordów na dystansach programu olim- 
„Bliskiego — to iuż dorobek TĄ j 


a> | 


‘kord setki: Mysia! 
i AE basenie 


We —'a wiec tenisi aoi "szermier- 


reg dotkliwych klęsk ma terenie Be 


W 10-ej minucie z podania 
Przeździeckiegą Maurer zdoby- 
wa czwartą bramkę. Zanosi się 


rzy, którzy w dedatku nie wie- 
ezac już w możliwość odrob'e- 


„nia straty powoli rezygnują. Na 


stępuje przestawienie drużyny. 
Nie zmienią ta jednak sytuacj. 


Podgórze 
Garbarnia 1:0 


KRAKÓW, 9.7.—Garbarnia— 
Podgórze 1:0 (1:0). Bramkę dia 
Garbarni uzyskał Nagraba z rzu 
tu karnego, Sędzia p. Gumplo- 
wicz. 

Co się tyczy samego przebie 
gu 45 minutowego spotkania to 
SĘ się ono przy lekkiej prze 

wadze Garbarni. Drużyna Pod- 
Só grała znacznie lepiej i by- 


-ta groźniejszym przeciwnik em 


aniżeli na meczu z Wisłą. Gar- 
barnia miała jednak więcei sy- 
tuacyj podbramkowych, atak jej 


Polonja już o Krok 
oå tytułu mistrza Warszawy 


dzając gre dołem zaszachawała kom- 
pletnie dobre skądinąd tyty- Polanii. 

Na 15 min. przed końcem Skrą pro- 
wądziła ieszczę 2:0. W 75 m. został 
kontuzjowany Smosarski I, którego z 
cbrony przeniesiono na miejsce Wiec- 
kowskiezo na b skrzydło. Fo przesta- 
wienie osłabiło | obrenę i atak Skty i 
to było jednocześnie momelitem zwrot=, 
nym w przebiegu meczi. 


puią w 5-ej i 6-tej rundzie. Spekota za 
czvtia dziesątkować konkurentów. Co- 
raż to któryś schodzi do rowu. bv na 
zakurzonei murawie zakończyć shy. o 
zwycęstwię. Tempo ustala się na 25— 


szżad taa? | 


wreszcie trzykrotne. zdecydowane 
wycięstyo nad" drugim pływakiem 
| w er. Meszólym, to wiązanka mela- 


4 ZA da. 
organizącie bez zarzutu. aż do. RE ' 


Jeżeli zważymy, że poprzedni re- 
Bocheński -w kry- 
Gandawa. 1930), a 
ecnie w gorszych Warunkach wiel- 
gO: Pe brak” mu 'do tego wyni- 
ku tylko 0.8 sek. - i musimy do 
wniosku. że nasz rekordzista jest u 


Szczytu swei formy. 
SĘ: oh zawodników są | 
RA WADA 
cydowane i dwukrotne Karliczka nad 
-leilifgiem, iednym z najlepszych dziś 
fow tej „dziedzinie” pływaków w 
mana w dosko 
R tempie tyłko przez godzi- | 


SA ANEŃ tem cenniei- 


ka; okej piłka nożna — ponosiły sze= 


dzynaródowym. =- 

Poza tem wszystkiem okrasą zawo- 
dów. najpiekniejsza z pe) RA 
widow nkowego, były S$ ihai 
Simaiki, pawg dziwe s ża sn 
wej akro 
pagandowe jest olbrzymie. ZY 

; T PALE 


. ką katastrofalna kleskę gespoda i 


| 


4 


Kolarskie mistrzostwo Pols 


zdobył Kersak-Zaleski (W. T. C) 


siek aar 


acii, których znaczenie prò- . 


Depesze z zagranicy 


1 k Ski. Klui, 


- wszystkimi, pędzi Mchat Korsa 
| leski (WTC) który za mg 


A merei y Ra: 
- Warszawa) * 5 ć 
- Grudziadz). 6) Stefański (AKS). Kolei 
ności nastepnych połapać niepodobna, 


| w pobl: skim-zag zajniku i po zodzinenyc: 


pozycyi! Jest to wi 


był groźniejszy. natomiast W 
Podgórzu wyróźniali się pomoc- 


| gicy. szczególnie Brożek. Kilka 


pozycyj Pazurką nie zostąło wy 
zyskamych. Decydujący punkt 
padł w 42 min. gdy po rzucie 
rożnym sędzia p. Gumplow icz 
edzwizdał przewinienie obroń- 
cy Podgórza w zamieszaniu pod 
brakowem i podyktował I1- kę; 
Ledwie jednak. rozpoczęły sg 
zawody po przerwie, a już zia- 
wit się oficer żandarmerii i za- 
"wiaądomił kierownika Podgórza, 
że Kret jaka wojskowy musi pas 
tychmiast zejść z boiska. w prze 
ciwnym bowiem razie bedzie mu 
siał go natychmiast aresztować. 
Wobec tego kierawnik sekcji 
wszedł na boisko ìi kazał Kreto- 
wi udać się do szatni. Drużyną 
miała dalej grać w dziesiątkę. 
Teraz zabrąła jednak głos pit- 
bliczność krakowska. Rozległ 
się chót głosów .„Żejść z hci- 
ska‘ ʻi ll-ka Podgórzą musiała 
boiska opuścić, Nie pomogły 
perswazje kapitana drużyny: 


VI etap Tour de France Nicea—Can- 8 
nes rozegrany podczas podzwrotniko- 
wego upału wygrał Archamband, któ- 
ry tem samem wyszedł znów na czo- 
lo w klasyf;kącii ogólnei przed Belga - 
Lemąirą. Franeuzą Speichera | Wios ~ 
cha Guerrę. 

Półfinały pukaru Środkowoseuropei- 
skiego przyniesły Zwycięstwo Ambra- 
siany nad Spartą (Praga) w stosunku 
4:1 i Vienny nad Juventusem w Sto- 
sunku 3:0. 

Filden jest znów w świetnei formie 
czego dowiódł bijąc w Berlinie Naju- 
cha i Nuessleima. 


26 min. okrążenie. Po orzecha pa= 3 

tówy dystansu czołówka jest w reko = 

dowo meliczaym składzie. Znajduiemy  - 
następujących ósi u kolarzy: Ste- 
BR Kiełbasa. Korsak = Zaleski. Ki- 
„Igo, Sieroński i Dude 


Nawet ostatnie okrążenie. nie wyka- 
zuje wybitnieiszej szybkości, Tempo 
jest niezłe, ale bynajmniej we możtą 
tego nazwać wściekłą pozomia do mie- 
ty. Dopiero na k:lometr przed celowi = 
kiem rozpoczyna się przetąsowanie 5 
ieżdźców. W tłoku Kiełbasa” zostaje 
zamknięty i aby - wydostać się z- tia 3 
musi cwałować pO piasku, DZE 


W szalonym galopie wpada jedna: 
cześnie na metę 15-stu zawodiików. 
Na przedzie, o dwie „maszyby e: 


zj 


RANE tytuł RRS "Za h U 
jest długonogi rymtas NANO. K 
zrobił w niedzie 0003 


wyścig. życiodw obiero o Pół dlugo- 

Ści za Brymas a (AKS) Dać 
basah ME 

4) Jena > 


atakujący. czoło Kie! 
gli: 4, 
Kuczyński (Olim 


SĘ 


Sno to komisja sedziowska zbiera: se 


naradach ustala wszvstkie- piętnaści 

n. który nawet 
w Tour de France me trafia RC > 
dzień, Ę $> 


20 
t 
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"Na śląskich boiskach 


MISTRZOSTWA PŁYWACKIE II 


i Ill KLASY, 

Ubiegłej niedzieli odbyły się w Ka- 
towicach, niepraktykowane dotąd na 
innych terenach zawody pływackie o 
mistrzostwo w H-giej i Ill-ciej klasie, 
co ma wielkie znaczenie propagando- 
we dla tej gałęzi sportu. W zawodach 
wzięło udział około 50 zawodników i 
zawodniczek z Klubu Pływackiego Sie- 
miąnowice, „Pogoń! i E. K. S. Katowi- 
ce, Towarzystwa Pływackiego Giszo- 
wiec oraz Polskiego klubu Pływackie- 
go z Brzezin Śląskich, a odbyły się one 
w Katowicach w basenie na Buglowiź- 


nie. Wyniki techniczne są bardzo do- 


bre: 
PANOWIE: 
100 m. styl. klasycznym (klasa IM): 
1) Cichoń (1, K. P, Siemianowice) 
1,31 min. 
2)Gawlik (EKS) 1,38.8. 
100 m. styl klasyczny (klasa MI): 
1) Ohantel (Pogoń) 1.38,1. 
A Szoltysik (PTP Brzeziny Śl.) 


200 im, styl KOCIE (klasa II); 
1) Cichoń (KPS) 3 


` <2) Witaszek (Pozoń). aa. 


400 m, styl, dow, (klasa II): 

1) Jankowski. SEKS) AO 

2) Heidrich (KPS) 

3X100. m. styl. le "n. ie 

1) EKS w czasie 4,37,4 min. przed 
IKPS 4,51.3 min. 

Klasa Ill (konkurencja jak wyżej): 

1) Pogoń 4,57,4 przed P. T. P. Brze 
ziny Śl. 4,51,3. 

100 m. styl. dowolnym 

1) Petrescu EKS 1,18,1, 

2) Heidrich KPS -1,208 

3) Walter TPS 1,24,8. 

4X200 m, stylem dowolnym 

W konkurencji tej niespodziewanie 
wygrała sztafeta. EKS przez przepięk= 
ny Brisa w czasie 13,08,7 przed KPS 


PANIE: 
100 m. styl, dowolnym: | 


© Duriżanka EKS AA 


Skopowianka EKSI, 

100 m. na wznak: 

1) Marekówna EKS 1,518, - 

2) Alderówna TP Giszowiec 2,06. 

4X100 m, stylem dowolnym: 

1) EKS w czasie 7,20,4. 

2) TPG — 7,52, 

3X100 m, stylem zmiennym pań: 

EKS w czasie 5;40.4. 

Sprawna ` organizacja zawodów spo- 
czywała w rękach pp. Przybyły, Bron 
dera i sekretarza OZP p. Bienka. Pub- 
liczności dużo. 

TENIS 

W ubiegłą sobotę zostały. zakończo- 
qe rozgrywki o mistrzostwo tenisowe 
Śląska. 

W grze pojedyńcze): panów tytuł 
zdobył młody zawodnik. KKT 18-letni 
Pfahl po zwycięstwie nad seniorem te- 
go sportu Steinerem (KKT). W grze 


_ mieszanej pierwsze miejsce zajęła pa- - 
STR 
rę 


anówna-Piahl, pokonywując pa- 
/olkmerówna-Steiner w dwu setach 
6:1, 6:4. W Eue pojedyńczej panów 
klasy „B“ na pierwszym miejscu upla- 
sował się zawodnik hug). z „zielono-bia 


tych (Królewska H 


NOWY: KLUB BOKSERSKI w KATO- 
WISACH DEBIUTUJE W >> 
DNIA 16 B. M. 

Ww atowicach przy żyd. $. 
wstała nowozorganizowana AE 


serska. W skład nowej. 8-ki pięściar- | 
skiej wchodzą częłowi zawodniey nie- 
"mieccy, Stadlaender i Neumann z Ber- 
aka i Lipska. W dniu 16 b. m, © godz 


> Samochód. osobowy 
FORD 
zamien my na 


motocykl z przyczepką 


JS. Zgłoszenia pisemne do Adm. 


N Czasu“ pod „Ford“. 


poz 


f 
l 


| 
| 
| 
| 
> 


11 przedpoł, w sali „Powstańców“ w 
Katowicach zmierzy 'K. S$. swe si- 
ły w pierwszych przez siebie zorgani- 
zowanych zawodach z K. S. „06 Mysło 
wice*, który występuje w najlepszym 
składzie z 'Wocką na czele. 

ZMIENNE POWODZENIE CZES- 
KICH BOKSERÓW NA ŚLĄSKU. 
Delnicka Unie Morawska Ostawa- 


Z 


Deinicka Unie - Naprzód (Ruda) 
0:7. 

Zorganizowane przez K, S. „Slawia* 
Rudą zawody bokserskie z udziałem 
»Unji“ z Morawskiej Ostrawy, Naprzo 
dů z Rudy oraz drużyny gospodarzy, 
obchodzącej 5-cio letni jubileusz przy- 
niesty gościom z Czechosłowacji jed- 
no zwycięstwo i jedną poważną poraż- | 


Alired Ziaja (Siemianowice) zwrócił na siebie uwagę w czasie międzynaro« 
dowych zawodów pływackich na basenie Legii w Warszawie, - 


PEC POW EE z 


(zem chciano załatać 


| 
Slawia (Ruda) 5:11. | 
| 


W pierwszym dniu goście czescy 
zmierzyli swe siły z Naprzodem, poko 
nywując przeciwnika po zaciętych wal 
kach w stos, 9:7. W niedzielę „Unia* 
uległa *ósemce* jubilatów w miażdżą= 
cym stosunku 11:5. 

W Siemianowicach gościł osłabiony 
zespół Pol. K. S$. ulegając miejscowe= 
mu A, K, B. w stosunku 9:5, Z powo- 
du nieprzybycia wyznaczonego  arbi- 
tra sędziował p. Kowolik z Siemiano- 


wie. 
PIŁKA NOŻNA. = 

W ubiegłą niedziele odbyło się sze- 

reg spotkań o mistrzostwo Ligi ślą- 

skiej, Nie obeszło się bez niespodzia- 

nek. Słowian pokona! Orzeł, Chorzo- 

wianie pokonali „06 Katowice na ieh 


własnem boisku- Czarni niespodziewa= 
nie zremisowali ze słabym BBSV, a 
nieoczekiwanie wysoko AKS pokonał 


Jaskółka śląski ego pływaka 


dziurę w budżecie? 


„ Absurdalny pomysł magistratu 
m. Lublińca i 


Pó Lublińca piszą nam: 

Wśród sporej . liczby m'ejsco= 
wych bezrobotnych, których licz- 
ba dosięgła już 450 osób, 

` poważne zaniepokojenie 
wywołał projekt magistratu wy- 
dzierżawien'a w. roku bież. prawa 
zbierania jagód i grzybów w lesie 


miejskim. 


- Ne będzi emy dociekać, czem po 

wodował się magistrat wysuwa= 

iac ten zabawny wniosek na ra= 

dzie: miejskiej, dość, że sprawa ta 
A narobiła dużo huczku 


zwłaszcza, że dochód z takiej dzřer 


żawy nie mógł przecie podreparo- 
> nadwątlonych finansów mia- 
sta 

Niepopularny wniosek, godzący 
zreszią w egzystencję kilkaset 0-* 
sób liczącej rzeszy bezrobotnych 
spotkał się 

z rzeczową krytyką 
radnych So Czapli i Mazur- 


ka, którzy wa znaczn'e wię- 
cej zrozumienia dla doli tych bie= 
daków nż panowie głowacze ma- 
gistraccy, To też niepopularny 
| wn'osek magistratu został odrzu- 
cony. zdecydowaną. większością 
głosów, co zresztą było zgóry do 


jw przewidzenia. 


W czasie dyskusji nad tym punk 
tem doszło do ostrej wymiany” 
zdań między krikoma: radnymi i 
przewodniczącym -p. Brelińskim, 
który nawet opuścił salę posie- 
dzeń co przeszło bez _ większego 
wrażenia. 

Wieść o odrzuceniu niedorzecz= 
nego wniosku przyięli bezrobotni 
z żywem zadowoleniem, 

W obecnych n'ezwykie ciężkich | 


"warunkach życiowych umożliwie- 


nie zbierania iagód i grzybów sta- 
je się niemal kwestią życia. 

- Bezrobotni - nie "zapomną Rz 
WYR EE 5 


A 


mz 


| „kolejarzy”* katowiekich pakując ze Zk 


| 


e | 7 paz O NOWO mac EŃ 
~ 


A Bo 


l 


worka aż 10 bramek 

Sytuacią w tabeli niewiele się zmie Ę 
nila. Na czele nadal zdecydowanie kroi 
czy Naprzód, który po pokonaniu od= 
wiecznego rywala — „laska (Świę= 
tochłowice), wzbogacił się e dalsze 
dwa punkty, Spotkania z niedzieji dały; 
następujące wyniki: - j 

Słowian — Orzeł (Welnowiec) 5:1 
(2:0). Drużyna Bogucic grala świetnie 
„jak za dawnych czasów”, dzący, 
za faworyta tego spotkania PSA: zas 
wiódł no całej linji, Bramki zdobyli: — 
Ploch (3), Holewa i Szale. Punkt hô- 
norowy dlą Orłą zdobył Koppe. Sędzio 
wał p. Szarf z Cluropaczowa. 

„07“ Siemianowice — 1, F. C. Kato- 
wice 0:2 (0:2), IFC wystąpił w silnie 
osłabionym składzie. Miejscowi prze- — 
śladowani pechem niewykorzystali sze 
regu dogodnych sytuacyj podbramko- 
wych, przyczem dopomogli gościom do - 
zwycięstwą strzelając jedną bramkę... 
sobie, drugą dla IFC uzyskał Pośpiech. 

„Naprzód (Lipiny) — Ślask (Święto- 
chtowice) 3:0 (2:0). Mistrz Śląska na 
rok 1933 bez zybtniego wysiłku pokoa, 
nał wobec 4 tysięcznej publiczności, —— 
swego odwiecznego ` rywala. Bramki 
uzyskali Tauber i Nastula, Ea 

Czarni (Chropaczów) — BBSV (Biel 
sko 1:1 (1:1), Zawody sędziował czło- 


nek BBSV p. lahut z Bielska, który na 


każdym kroku krzywdził gospodarzy. 
Bramki uzyskali dla Cząrnych Wieczo 
rek, dla BBSV Honigsmann. 

„06“ Katowice — Azotowcy  (Cho- 
rzów) 1:0ł (0:0). Azotowcy grali tym 
razem bardzo ambitnie. Jedyną zwy= 
cięską bramkę uzyskał Walny. 

AKS (Kró.l. Huta) — Kolejowe PW, 
(Katowice) 10:1 (7:0), Outsider tabeli, 
ongiś silmy zespół KPW, ostatnio stra 
sznie podupadł, aż 20 bramek inkasu- 
jąc w dwu ostatnich spotkaniach, AKS 
grał niespodziewanie dobrze, 
wobec słabej formy gości, łatwe zada- 
nie. Łipem podzielili się Piątek (4), - 
Urbański (3),. Stolarczyk (2) i“ Duda. 
Punkt „honorowy“ dla sromośnie.. "po- 
konanych zdobył Nówak. - 


; INNE WYNIKI: 
Ligocianka--Naprz zód (Katowice 5: 44 


kiesy (Króól, Huta) — - WKS Tar- 
ROWSKIG Góry) Z:ł (3:0). 


wa Wieś) 5:3 (2. 
KS (Brasi i — Slask (Siemia- 


: nowice) 


5 Peroni Ruch — IKS: (Tam. Góry) A 
„24“ — Kościuszko 3:0. (2: 0). 
Pocztowe P, W, — Stadion Mikos 
łów 1:0 (0:0). 

: „22* Mała Dąbróówka — Jedność 
Michalk. 5:1 (1:1), 

ze. Myslowice — KS Roździeń 4:1 
PRA 8: Murcki = KS Różdzień 4:3 


Strzelec (Rojca) — Śląsk (Tarn. Gó- 
ry 

„SV Oderberg" es BOLKA Czeclo- 
słowacja) gości na Górnym Śl. w so- 
ię z IFC w Kawie Ww AEE 
botę i niedzielę. Czesi walezą w sobo: 
w Nowym Bytomiu, gdzie w spotkaniu 
revangowen amierzą swe siły z Pogo 


Boguminie Pogoń wygrałą swego ; 
bici idii 


Zjazd Związku. 


WA: 


Bodorf. Rez. 


Ubiegłej niedzieli odbył się w Wiśle 
oroczny walny zjazd okręgowy Zwią 
zku Podoiiceróów Rezerwy, któremu 
przewodniczył prezes zarządu główne- 
go, p. Jakubowski- Warszawy, Wła= 
dze wojewódzkie reprezento wal wystę . 
pujący w, woe ywo Grażyńskie- 
go nacz, wydz. wojsk, p. dr. Robel. Po 
-sprawozdaniach j SRA "szeregu 
rezolucji oraz wysłaniu depesz 'dokona 
na wyborów nowych wladz okręgo- 
Kupilasem (pres 
sekretarz), Zambo+ 
i Kobyłką (komentant)| 


wych związku KZ 
zes), Mączyń 
kiem (skarbnik) 
na czele. 


mając, 


Pogań (Nowy ytom) —. Wawel (Noz > 


a 


Kasjerzy w kasach totalizatora, no i.. 
bokmacherzy mają zwykle w. ostatnich 
dniach wyścigowych bardzo wiele pracy. 
Gra staje się specialnie ożywiona, na los 
szczęścia rzucane są z każdym dniem wię- 


- ksze sumy. Wszystkim graczom już zdaje. 
- się, że poznali wszystkie zalety i wady ko-- 


mi, znają ich szanse i wartość, zaślepieńcy: 
; mie widzą takich „cudownych“ zdarzeń na 
= .. — torze, jak kilkakrotna w ciągu sezonu zmia- 
-ma formy konia. Wielokrotny faworyt sta- 

je się nagle, na czas pewien „lachem“, aby 

w stosownym momencie, jakby naskutelk 


: nakazu tajemniczego rozkazodawcy wrócić ` 


do formy. Że dzieje się to najczęściej wte- 
dy, gdy gracze już całkowicie poniechali 


- gry na „pechowego* konia — nie jest na- 


pewno dziełem przypadku. 

Grają także w ostatnich dniach dużo mo- 
oniej i ci, którzy za wszelką cenę muszą 
się odegrać. 

Jakże częstem zjawiskiem na torze jest 
gracz... cudzemi pieniędzmi, który pod ko- 
niec sezonu czyni rozpaczliwe wysiłki, 

BO kach dopełnić brak w kasie czy rachun= 
eaa 
== Czy można się dziwić, że w tych ostat- 
cze ch dniach kombinatorzy robią najlepsze 
interesy. à 
Agenci bokmacherów usilnie kręcą się 
pośród graczy, ażeby „odbić“ dla swoich 
-szefów straty, spowodowane przez wpro- 
wadzenie taniego, 5 złotowego totalizatora. 
Pięciozłotowy totalizator razem ze zwię- 
kszonemi dochodami — zwiększył także 
bardzo wydatnie kłopoty towarzystwa 
wyścigowego. 
protestowała przeciw rozszerzaniu hazar- 
du na najtboższych, a mistrz propagandy 
'. wyścigowej darł sobie z rozpaczy resztki 
włosów z dumnej arystokratycznej głowy. 
-~ Nie więc dziwnego, że w tym okresie, 
w którym trzeba było ratować własną 
skórę przed atakami prasy — nie pomyśla- 
no nawet, aby rozpatrzeć sprawę Rity von 
Deloff, choć wisiał nad nią paragraf kode- 
ksu karnego, mówiący właśnie o CE 
stwach wyścigowych. 


jesieni miała spokój. Niepokojem napawał 
dą tylko „kuzyn“ Orłowskiego, który nie 
przestawał czynić wysiłków, aby uzyskać 
cokolwiek od Rity. Drobne szantaże za- 
rzucił, przekonał się bowiem, że tą bronią 
nie da sobie rady z Ritą — kobietą wielce 
sprytną i obrotną. Kilka razy zgłaszał się 
także do lecznicy i starał się dostać do 
Orłowskiego, zawsze wówczas, gdy od le- 
-karza dowiedział się o pogorszeniu stanu. 
_ zdrowią. Widocznie zależało mu na rozmo- 
„wie z Orłowskim, gdy 
elni panował nad swemi władzami umy- 
łowemi. Lekarze jednak twardo stali na 
stanowisku, że choremu należy OSZCZĘ- 
dzać wszelkich wzruszeń i za każdym ra- 


_/. zem grzecznie, ale stanowczo dawali od- 


powiedź odmowną "kuzynkowi chorego. 

Zresztą i Rita. stanowczo zabroniła WPUSZ: 
cząć go dó zakładu. 

Początkowo nieśmiało, później coraz pe- 

< wniej zaczęła puszczać * konie do wyści- 

gów. Matrasz znów poczuł się w swoim 


żywiole i choć musiał codziennie kilka go- 


- dzin spędzać w łaźni, aby „spuścić“ wa- 
“ge — czuł się tak dobrze, jak . nigdy do- 
'tychczas. Przytem wróciły znowu słodkie 
„Sam na sam* z Ritą. Ona nie kreępowała 

go już ŚR wtajemniczała go we 


Opinia publiczna gorąco 


0 Ricie, jak się to mówi, „upiekło się” — 5 
s przynajmniej ze strony towarzystwa. Do 


ten nie będzie w . 


Wtorek, 11 lipca 1933 r. 


"Taiemnice toru wyścigowego 


kon bihade ostatnich dni 


wszystkie kombinacje, jakie przeprowadza- 
ła na wyścigach. Matrasz często był pośre- 
dnikiem między Ritą a kombinatorami. Je- 
dna nawet rozmowa odbyła się w jego 
mieszkaniu, na Puławskiej. Na spotkanie to 
kręcili nosem lokatorzy domu. wśród któ- 
rych kilku zajmowało się. bokmacherką. 
Nawet trzech z pośród stałych gości cho- 
rego Peterka — najbliższego sąsiada Ma- 
traszów — wzięło się do „łatwego chleba“. 

— Sobie i nam biedy narobisz — mówili 
— policja wyścigowa tylko patrzeć, jak 


" wpadnie do naszego domu — a wtedy? Ty 
stracisz posadę, a my kawałek chleba. 


Od czasu tych wymówek Matrasz „dzia- 
fal“ już tylko na neutralnym terenie. Pe- 


wnego wieczoru, gdy już leżał w łóżlku, - 


SR się do niego chłopiec z listem od 
ity. 

— „Drogi mój — pisała. — Przyjdź zaraz 
do mnie, mam do ciebie interes niecierpią- 
cy zwłoki. Rita“. 

Matrasz zachodził w głowę, jaki interes 
może mieć do niego Rita o tak późnej po- 
rze. Ku wielkiemu zdziwieniu siostry swej 
Neli ubrał się i wyszedł. Taksówka pod- 
wiozła go pod sam dom. 

— Jakże ci jestem wdzięczna. że nie od- 


mówiłeś mej prośbie — mówiła, gładząc 


go po twarzy i przytulając się doń całem 
ciałem, osłoniętem tylko cienkim szlafrocz- 
kiem. Dla takiej nagrody Matrasz gotów 
byłby nie spać pięć nocy... 
Chciał jednak czemprędzej 
się celi nocnego wezwania. 
Gdy usiedli na tapczanie w jej buduarze, 


dowiedzieć 


- Rita zaczęła opowiadanie. 


"— Jak zapewne domyślasz się. mój dro- 


gi, sytuacja moja bynajmniej nie jest weso- 


ła. Gmębi mnie bardzo brak pieniędzy. Ten 
stary wariat (mówiła o Orłowskim) zosta- 
wit mi na karku taki kłopot ze stajnią, 
a w dodatku ze swoją osobą. Ciągle wzra- 
stająca liczba niezapłaconych rachunków 
zatruwa mi życie, zniechęca do wszystkie- 


go. Postanowiłam więc bardzo energicznie 


i bezwzględnie działać, pomoc swoją ofia- 


X rował mi Dworak... 


— Ależ to majwstrętniejsza kanalia toru 
wyścigowego.. RR 

— No tak.. ale on tylko reprezentuje 
dziś pieniądze, które mi są koniecznie po- 
trzebne — czy muszę ci to aż tyle razy 
tłumaczyć? 

— No dobrze, słucham już, słucham... 

— Otóż ten Dworak zaproponował mi 
zapisanie do biegu „Reri“, gwarantując jej 
zwycięstwo... 

— Ależ on jest szalony? Przecież ta 
klacz zupełnie nie nadaje się do roboty. Po 
takiej chorobie, jaką przeszła — co ukryć 
się nie da — nawet jej chyba nie przyjmą 
do biegu... ` 

— O to się nie bój, już moja w tem gło- 
wâ, aby przyjęli — ty zaś musisz zająć się 
tem, żeby ona wygrała. 
 — Ale to jest rzecz poprostu niemożli- 


wa, nawet nie mogę o tem mówić z kole- i 
gami, bo mnie. wyśmieją. 


= Myślałam już i tem, i ja lecie teco 


zdania, że w ię sprawę nikogo obcego 

- wtajemniczać nie można. Jedyna więc dro- 

ga, jaka nam pozostaje, to znów udać się 

-_ do Kosmali — niech on radzi, jak może. 
_— Ależ on nie ma wstępu na tor — po- - 


znają go zaraz — a przed samym biegiem 


konie teraz są tak pilnowane, że. dojść do 


nich zupełnie nie sposób. 


= Aoo = jestem przew. dująca.« 


- nie mam pojęcia. Wiem tylko, że wchodzi 
-W jej skład parafina... 


- kulce tłuszczowej Kosmala poda koniox 
Reri 


- z tego, że podnietę trzeba jej da 


` „Reri“ — głupia: 
a operacii. 2 RS 
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io tem też pomyślałam. Żeby ci ułatwić 
zadanie ja już rozmawiałam z Kosmaią, 
Natchnęłam go myślą ażeby zreformował. 
swój system podniet. Trzeba teraz dawać 
je w nocy przed dniem wyścigowym. 

— Wówczas zawcześnie zacznie działać. 

— Otóż w tem leży główna trudność, 
którą jednak Kosmala rozwiazał... to bar- 
dzo pracowity człowiek, jeszcze teraz pra- 
cuje, chcesz go zobaczyć? 

— Czy on tu jest... 

— Tak, nie mógł tego robić gdziein= 
dziej, jego mieszkanie w dalszym ciągu po- 
zostaje pod obserwacją... 

Podniosła się z tapczanu i poprzez swą 
sypialnię poprowadziła go. ku małym - 
drzwiom wiodącym z sypialni do' łazienki. 


_Rita nie dostrzegła chmurnego wyrazu 


twarzy Matrasza — gdy ujrzał on porzu- 
cone koło łóżka Rity marynarkę i kołnie- 
rzyk z krawatem Kosmali. Zrozumiał dla- 
czego ten półobłąkaniec zgodził się po no- 
cach czynić dla Rity swe zbrodnicze do- 
świadczenia, z tego samego, niestety, po- 
wodu, dla których on to czynił. 

Rita cicho otwarła drzwi łazienki, Ko- 
smala nie słyszał ich wejścia. Pochylony 
nad małym stołeczkiem zastawionym róż- 


- hemi buteleczkami i naczyniami, rozgrze- 
wał nad świecą jakąś białą masę i następ- 


nie w rękach formował z niej kulę. 

— Piotruś... — rzekła Rita. 

Na dźwięk słowa pod- Kosmalą. zadrżały 
nogi. Raptownie odwrócił się i oparł obie- 
ma rękami o stolik, jakgdyby swoją osobą 
chciał przesłonić wszystko co na nim sta- 
ło. Biała kulka potoczyła się po podłodze 
łazienki. Ujrzawszy Matrasza wpatrywał 
się weń podejrzliwym wzrokiem. 

— Nie bój się go, przecież go znasz... to 
Matrasz. 

Z twarzy Kosmali ustąpił skurcz gnie- 


"wu czy strachu. 


— Prosiłem panią — rzekł podenerwo= 
wanym głosem, — aby mi tu nie przeszka- 


- dzano pod żadnym pozorem. 


- — Dobrze, już idę, weszłam tutaj. tylko 


dlatego aby pokazać panu tego z którym = 
; będzie pan współpracował. —- 


Kosmala wyciągnął rękę do Matrasza, 
uścisnął g0 nerwowo zatłuszczoną, ośliz- 
głą dłonią i znów wrócił do swego zajęcia. 

Rita ujęła pod rękę Matrasza i zaprowa= 
dziła go zpowrotem do buduaru. 3 
— Feraz muszę ci wyjaśnić na czem to 

polega — zaczęła opowiadanie, gdy usiedli 
znów na kozetce. — Kosmala drogą do- 
świadczeń zdołał wynaleźć taką mieszani- 
nę tłuszczów, która rozpuszcza się przy z 
temperaturze końskiego żołądka po 12 g0- - 
dzinach. Z czego się składa ta mieszanina 


 — Ależ to rzecz szkodliwa dla konia. = > 
— To już trudno mój drogi. Otóż w tej 


co trzeba i skutek będzie pewmi 
zapisana jest do drugiego biegu 
biegać będzie koło piątej godzi 


6 nocy po- 
przedniej w godzinach mniejwięcej trzecia 
— czwarta rano. W tych godzinach bę- . 
dziesz musiał - wprowadz é Ko od 

Stajnie RZ ŻE 
 — Czy jedna 


e liczy: się Bac z nz 
lacz aa hatasu przy 


1; 
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ZE WPA AZ BLEE 


Potwór 


Panika wśród 


Na wieść o pojawieniu się w okọ 
licach Łowicza jakiegoś potwor 
zo wampira, który napada na mi 


de kobiety i gwałci je, a Ra 


mordwie, specjalny wysłannik „Dz. 
Dobry* udał się na miejsce, by do. 
wiedzieć się © szczegółach tych 
tajemniczych morderstw. 

W komendzie policji powiatu ło- 
wickiego, dokąd przedewszystkiem 
udajemy się, praca wre energicz- 
mie. Tu jest centrala. z. której wy” 
daje się rozkazy wszystkim podle- 
głym organom policylnym, prowa- 
dzącyjm poszukiwania za upiorem 


z pod Łowicza. 


"da dźwieczv bez przerwy... | 


Aleksandra > Foma ofiara lowie 
kiego upiora na GL szpiialnem, 


NOWY CZAS 


Dowiadujemy sie, że policja 
dniem i i nocą abw wszy: 


i przeszukuje A e pola j cha- | 


ty, poszukuiąc zbrodniarza. 

Nigdzie. dotychcza as nie natrafio- 
no na ślad upiora, Co gorsza, cią- 
głe alarmy telefoniczne. że iQ ti; 
to fam znajduje się zbrodniarz. 
Przypomina to zbrodnie, dokonane 
przez 

wampira z  Duesseidoriu. 
Tam również ustawicznie donosżo 

no policji, że tam a tam znajduje 
A zbrodniarz. Alarmy jednak 0- 
kazywały się fałszywe, 
iw Łowiczu. Zabiera to moc cza 
su policii į niepotrzebnie denerwu- 
ie funkcjonariuszów policyjnych. 

W komendzie polici; dowiaduje- 
my się. że ostatnia ofiara zbrodnia 
rzą przebywa na kuracji w szpi- 
talu św. Tadeusza w Łowiczu, 

Szpital, w którym przebywa 18- 
lenia Aieksandra Perzynówna. 

ciężko ranna w tył głowy 

przez nieznanego meżczyznę, | iest 
położony na skraju Łowicza. Mały 
badynek, schludny j czysty, Liczy 
on już przeszło 100 lat. 

Starsza siostra przełożona za- 
wiadomiła o przybyciu naszego 
wysłannika naczełnego lekarza dr. 
Ciszewskiego, który wyraził swą 
zgodę na rozmowę z ciężko ranną 
Perzynówną. ; 

Razem z dr. Mazurkiem udaiemy 
się do pokoju na | Piętro, w któ- 
rym leży chora. Podczas naszej 
rozmowy młody lekarz ustawicz- 
nie 

bada puls chorej, 


prosząc o nieprzemęczenie pyta- 


Tak jest | 


| ` Wordi. n ipea 1933 t 


jeszcze mie ujęty i 


obiet -- Orgja fałszywych alarmów 


niami chorei, Opowiada nam, że | szcze cichym głosem, że ~ 


£ do kategorii bardzo ciężkich. Pe 
„= pie zbir mmaa 
Fan tepen 


Eese 


poważne, soneh zadane w tył 
ASK, fak że musiano Aaronas 


oraw jeży z ande 
wana głowa. Jest to 
młoda, ładna I 

Przy łóżku jej siedzi matka 
ruszka, ubrana w strój. padli 
stoliku bukiety róż. świadczą © 
troskliwości znajomych. 

— Wyszłam na nasze pole, by 
narwać kwiatów. Kiedy zbierałam 
kwiaty, poczułam, że do mnie ktoś 
podchodzi. Obeirzałem Się i zoba» 
czyłam jakiegoś mężczyznę ze 
strasznie przekrzywiońną twarzą. 


Nie zdążyłam ochłonąć z pierw» . 


szego wrażenia, gdy nieznajomy 
drzyknął: — „Poddaj się”. pae 
watam uciekać, ule zbrodniarz d0- 


padł mnie j krzyczał: — „Zabiję, 


zabiję, zablięg..“, poczem uderzył 
mnie jakimś twardym przedmio- 
tem w tył głowy. : 

Straciłam przytomność, ale cią- 
zle widziałam te strasznie wykrzy 
wione ustą zbrodniarza, Co Się ze 
mną działo dalej nie wiem, obudzi 
łam się dopiero w szpitalu... 

Perzynównie nie pozwala dalej 

mówić lekarz. Prosi nas o niezada 
wanie pytań, by dalej nie przemę- | 
czać chorej. Perzynówná owi ie 


gie przed oczyma widzi teza 
wieka z wykrzywioną twArZĄ 
rowadzęni przez sh 


O BRES 
ka PAK Para Po s. 


że już noibiżcze a 
przyniosą schwytanie potwora s 
%* 


= 


Napadniętym przedstawiono e 
tografije rozmaitych  S6ryrodniale 


| ców, którzy byli już karani za czya 


ny lubieżne j napady erotyeznos 
Fotografij tych dostarczyła cR 
la służby Šledezei. 

Ze stosu podobizn diec 
każda oddzielnie. wvięły jedną — 
fotografię jednego ze zboczeńców; 
którego sprawa w  majbliższycć: 
dniach będzie rozpatrywana przez 
sąd, Zbrodniarz ten, którv odpowia: 
dać ma za zgwałcenie i poranienie 
swej ofiary. wo gdzieś i ukrywa 
się przed policia. 

Prawdopodobnie on to dokonuje 
krwawych zbrodni, które przypo* 
minaią zupełnie. czyny słynnego 
„wampira z Düsseldorfu“ Pawła 
Kiirtena. i 

Poszukiwania zbrodniarza pros 
wadzone sąa.pod osobistym kierun= 
kiem komendanta powiatu łowice 


| kiego komisarza Feliksa Żychlera 


W obławach biorą udział policjana 
ci z sąsiednich powiatów oraz wy 
wiadowcy z wojewódzkiego urzę< 
du śledczego z Warszawy, z psa< 
mi policyjnemi, 


| WE Fernandez Fio! E - 


Diacego mai cie zdrada? 


Wstep na pokłąd został pasażerom 
wzbroniony i spędzali w kajutach swych 
straszliwe chwile lęku, za każdym moć- 
niejszym wstrząsem, przypuszczając, że 
nądeszłą ostatnia ich godzina. Każda nowa 
ołowiana jutrzna wzbudzała w nich 
ogromne zdumienie, jakgdyby podcząs p- 
wych strasznych nocy pożegnali się już 
byli z życiem. 


Wreszcie mocniejsze niż wszystkie po- 
prerane uderzen: e wsirząsneło parowcem 
SK owiedzi; mo sie niebawem. że utworzyła 
„się na okręt przedostaje sie woda. 
Rzucone zostało hasło ratunku i powtórzy- 
„ły się zwykłe na tonącym okręcie straszł:- 
we istotnie sceny paniki. Podróżni biegali 
bezradnie. we wszystkich kierunkach, 
krzycząc neludzko lub też nie wydając 
"głosu z przerażenia. Niektórzy starali się 
Fratować swe kosztowności, inni, brutalnie 
odpychając sąsiadów. wdzierali się na to- 
dze ratunkowe, byli i tacy, którzy wpadali 
w szał. Łodzie brano szturmem j wielu lu- 


> dał. zginęło już podczas tei walki. Ale przy- 
 laciel mój i żona iego dostali sie wraz z 


pięciu innymi pasażerami na solidną łódź 


Aya na morze, oddając się na fas- 
ę fal $ 


< Wyciągnięci na deskach łodzi. kurczo- 
wo trzymając się sznurów. zawiśli ha fa- 


lach, podrzucani ich straszliwym tańcem. 


Zaraz na początku silna fala porwała i u- 
niosła troje z towarzyszy niedoli. Czwar- 
ty, który stracił całą swą rodzinę, wysko- 
ył nagle z  tödzi, wołając nieludzkim glo- 


- kończył swe opowiadąnie chudy 
"mość, — przyjaciel mój uciekł od. żony i 
E kt prócz mnie nie wie, co się z nim stalo. 


sem, że owa straszliwa otchłań 2 ry- 
czy ze śmiechu, a on nie pozwoli nikomu 
śmiać się ze siebie i że wogóle ma już do- 


syć tej podróży. Nasza para małżeńska 


"łat = ödezwal się wreszcie. — Rozumiem, 


pozostała więc sama z pewnym starym pa- - 


nem, dyplomatą, który drżał z zimna i ze 


strachu, jęcząc cicho za każdvm razem, © 


gdy nadbiegająca fala oblewała go od stóp 
do głów. W pewnej chwili na łódź rozbit- 
ków zwaliła się góra wodna, a gdy przy- 
jaciel mój otworzył oczy, zobaczył, że 
miejsce na którem znajdował się ów sta- 
ruszek. było: puste. 

— Zuzanno! — zawołał = Zuzanno, ten 
biedny dyplomata także zginął. Odwagi 
najdroższa! 


Zuzanna spojrzała na śłady serana; 


następnie potoczyła wzrokiem po mor- 
skich obszarach. 


— Czy nie widać żadnego okrętu? — 
- zapytała. 


— Nie, nie nie widać... — odpowiedzial, 

Wtedy przysunęła się i, objawszy go ra- 
m eniem, szepnęła: 
Nareszcie jesteśmy sami, ptaąszyno! 
Sami po tych straszliwych dziesięciu 
dniach. Naprawde. że los sprzyja zakocha- 
nym. Skorzystaimy z chwili. 

Gdy dostali się wreszc.e na ląd — za- 
jego- 


BO JESTEŚ ZBYT UCZONA 
Po wysłuchaniu opowiadania pana Ji- 


_ meneza, jeden z obecnych panów, pan Hen- 


riguez, potrząsnął kilkakrotnie głową i z 


«wyrazu jego, nieciekawej pozatem, twarzy - 


widać było, że opowiadanie to wzbudziło 
W aim 'nieprzyfjómne: wspomnienia. ` 


— I pan i ja, kroczyliśmy różnemi dro- 
gami, osiągnęliśmy jednak ten sam rezul- 


czoñości 


że pożycie z kobietą o ciasnym umyśle nie 
należy do przyjemności, wydaje mi się 
przecież, że ten, kto poślubiłby kobietę 


mądrą jak sama Minerwa. cierpiałby. bara 


dziej jeszcze. Cóż mogę powiedzieć 0 tła 
mojej żony? Mnie nie przys 
niosła ona nic dobrego, to wyznanie gwa 
rantuje, że pochwała moia jest szczerą 
Gdybym zresztą nic nawet.nie powiedział, 
sami czytaliście państwo zapewne nieraz 
Ww „Przeglądzie Naukowym“ uczone TOZz< 
prawy mej żony, no i zasypiałi nad niemi, 
jestem tego zupełnie pewien. Tak, tak, mo 
ja. żona jest sławną uczoną. Ale ja nie mos 
głem z nią wytrzymać! 

Dlaczego Paulina zgodziła sie zostać OŁ 


"ja żoną? Zdaje mi się, że działała w tym 
wypadku siła wzajemnie się przyci: 


` 


'eych kontrastów, a może też poznałem ią 


w okresie, w którym młodość jej domaga 
ła się swych praw. Paulina widziała, że 
jestem zdrów i silmy, że pochodze z dobre= 
go gniazda, no i powiedzmy szczerze, by 
łem tem co się nazywa, dobrym samcem: 
Doszedłem zczasem do przekonania, żę 
Paulina w małżeństwie widziała pewną 
formę emancypacii, która pozwoliła jej ną 
POREDE trybu życia, © którym mad 
rzyła. 

Jednak kochała mne i ia ia kociaka: 
Ale w jej uczuciu dla mnie bvła też ać 
protekcyjność. Patrzyła na mnie zgóry, 8 


mojem zdaniem, największa nawet namięt« 


ność kobiety nic nie jest warta. jeże nia 
towarzyszy jej pewien podziw dla ukos 


-chanego, milczące lub jawne uznanie jego - 


wyższości. W gruncie tzeczy to Samo: > 


wiedział i nasz przyjacie! Henriquez, J 
kolwiek jego historia jest zupełtem prze” 
ciwi .eństwem mojei. 


Dalszy ciąg iutro. 
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Daa a 


Nowy Czas 


Zamiest zarobku stracili wózek z prowientem 
Pamysłowy trick złodziejski 


W ostatnich czasach zaroiło się na 
śląsku, w szczególności zaś w: stolicy 
wojewódzkie ej — Katowicach od róż- 


ego rodzaju łazików i oszustów, któ- 
rzy nie zasypiają żadnej, okazji i na- 
bierają gdzie i kogo tylko mogą w spo. 


sób najbardziej cyniczny. 


"Klasyczny wypadek taki zdarzył się. 
pregdaj. 13-letnim . chłopcom. z Bryno-. 
" wa Józefowi Burghardtowi į 


Bernardo. 
wi Czyrni (Brynowska 103), którzy 
przybyli do Katowic po artykuły spo- 
żywcze. t 

LW drodze powrotnej, gdy chłopcy 


znaleźli się z wózkiem ręcznym na uli 


cy Wandy, podszedł do nich jakiś nie- 
znany im mężczyzna, który zapropo- 
nował przewiezienie pakunków, obiecu 


jąc wynagrodzenie w kwocie 2 zło- 


tych. - 

Propozycię tę przyjęli chłopcy z nie 
kłamanem zadowoleniem i oddali się 
ma usługi nieznajomego, który polecił 
A z nich udać się pod ać 


| 


ny adres na rynek, drugiemu żak: na 
ulicę Jagiellońską, celem odebrania 
tamże paczek i przyniesienia na miej- 
sce. 

- Gdy. niczego złego nie przeczuwaią- 


: cy chłopcy rozbiegli się po paczki, nie 


znajomy wykorzystał tę chwilę i odje 
chał z wózkiem wypełnionym chlebem, 
ryżem i innemi "artykułami spożyw- 
czemi. 

Nie trzeba dodawać; jak wielkie by- 
ło zdziwienie chłopców. kiedy wró- 
ćiwszy z niczem na miejsce prgekonak 
się. że zostali ordynarnie oszukani a 
ponadto pozbawieni wózka z prowian= 
tem. 

Ze zwieszonemi głowami i pełni oba 
wy udali się malcy dó komisariatu po- 
licji, gdzie złożyli zeznanie. 

Wedfug opisu chłopców podstępy 
ztodziej liczyć może lat około 35, wy- 
soki, blondyn, bez zarostu. ubrany w 
granatową marynarkę i czarne spod- 
nie. : 


_. Pościg za turjatem 
po obieżemiu na plebanji 


z Bielska donoszą: Miejscowość Ja 
worze pod Bielskiem była wczoraj wi- 
downią krwawego zajścia, które spo- 
wodowańe zostało prawdopodobnie a- 
$takiem szału. Przybyły tam mianowi= 


ście z Dziedzic” do- swej narzeczonej . 


*25-etni Jan Warzecha, zabawiając się 
rozmową, z narzeczoną W towarzy= 
stwie Emilii Zerdkówny na podwórzu 
domu rodziny Budnioków, dobył na- 
gle rewolweru i z niewyjaśnionych do 
tad przyczyn począł strzelać do znaj- 
dujących się osób. ; 
~ Kulami Warzechy zostały ranne 
Żerdkówna i Anna Budniokowa, obie 
w nogi, 
ramię. - 

Po szaleniec 


oddaniu. strzałów.. 


«wbiegł do domu Budnioków i podpalił 


„sprzęty doniowe, poczem wyskoczył 
przez okno i pobiegł na plebanię, któ- 
„rej proboszczem jest jego brat, ks. 
„Warzecha. Korzystając z nieobecno- 


. ści domowników na plebanii, Warze- 
"cha dostał się do wnętrza przy po- 


mocy wytrycha, poczem koleino pod- 


palę urządzenie - poszczególnych po~, 


1 r 


oraz Kazimierz Olszowy w. 


koi. Na widok zbliżającego się do ple- | 
banji księgza, brąta swego, w towa- 
rzystwie gwpodyni, szaleniec załado=: 
wał ponownie rewolwer i począł ich 
ostrzeliwać. 
_ Na odgłos strzałów” zbiegli się fun- 
kcionarjusze policji z miejscowego po 
sterunku oraz przebywający tam po- 
za służbą, na wycieczce, którzy wspól 
nie zamierzali szaleńca uiąć. Oblężo- 
ny w płonącym domu Warzecha, od- 
dał do policii jeszcze kilka strzałów, 
'poczem wyskoczył przez okno i schro 
nił się do pobliskiego lasu. 

Pożar, zatówno u Budnioków jak i 
na plebanii, zdołano przy pomocy 
miejscowej straży pożarnej i domow- 


- ników. oraz- =policii, ugasić. 


Zarządzony pościg za Warzechą po- 
został dotąd bez wyniku. W ciągu no-. 
cy patrol policji natrafił na furiata, krą 
żącego w pobliżu plebanii, iednakże 
zdołał on ujść pod osłoną nocy. Od- 
dano za nim szereg strzałów karabi- 
nowych i rewolwerowych, które chy- 
biły. 


< Nowy. mies złodzie s 
o po „Skarb“ do Częstochowy 


, Obleci prasę historja oszustwa 
ma „hiszpański skarb“ natchnęła ` na- 
szych domorosłych przestępców do 
naśladownictwa choćby w mniejszej 
skali. A ; 
-- Onegdajszego popołudnia 
ido mieszkania Wiktorii Śliwy w Cho- 
-rzowie nieznany osobnik, który powo- 
ła się na rzekome koleżeństwo łączą- 
ce go z czasów odsiadywania kary W 
więzieniu, z iei mężem, i prosił ją 0 
którym żąda on od swego picia 
wypłacenia okazicielowi 10 tys, zł, 

których oddawca, t. i. Śliwowa SR 
potrącić sobie 2900 zł. = n 


s 


Caylaicie KAO 


przybył | 


l went wypizia 


Oczywiście całą historia była zmy- 
ślona. Adresat taki w Częstochowie 
wcale nie: istniał, a za to w między- 
czaśie Śliwowa została prawie do- 
szczętnie | okraądziona. 


Stwierdzono również; że w Często- 
chowie był już szereg osób» z podob- 


nemi listami, które zostały w identy= 


czny sposób nabrane. 


H terijada 


Wiadomo. że prawdziwy charakter 
człowieka „wychodzi zwykle pod wpły- 
większej lub ^ mniejszej 
(zależnie od wytrzymałości) ilości: na- 


_pojów alkoholowych. 


Tak miala się rzecz z mieszkańcami 


'Welnowca. Robertem  Wesperem (Ja 


dwigi 3) i Maksem /Korona (Bedera 41) 
którzy powracając onegdaiszego wie- 
czora z libacji ulicą Mariańską :w Kato 
wicach, ku ogólnemu oburzeniu prze” 


snectąlne 7! ~ 


A 
x 


1 50 
, Wydaaca Nowy Czas. w Katowicach 


ABONAMFNI miesięcznie w administracji 


reklamy 60 


Onegdaj wieczorem na ulicach Kato- 
wic miały miejsce iwa wypadki samo- 


"Wtorek, 11 lipca 1933 r. 


Nawet hitlerowcy poznali się na 1 aferzyście 
AntoniPierzchalski za Kratkami wBytomiiu 


no z pism wiadomość o ucieczce z pol | 
ski do Bytomia zńanego geczce z Pol | 
hochsztaplera filmowego,: Antoniego 
„(von Pobóg) Pierzchalskiego, bohatera 
wielu skandalicznych afer oszukań- 
czych i „dyrektora“ 3 „reżysera“ oraz 
„operatora“ niesławnej pamięci „Espe- 
filmu“ w Katowicach. 

Pokumawszy się z organizacjami bo 
jowemi hitlerowców w Bytomiu, Pierz 
chalski dobrał «sobie do kompanii do- 
równującego mu aferzystę, niej. von 
Bergena, obywatela czechosłowackie- 
go. z którym wspólnie „założyli* „Na- 
tional Film Allianz“, oddając się bez 
zastrzeżeń do dyspozycji hitlerowców, 
a nawet ubieraiąc się w brumatne ko- 
szule ze swastykami. 

Pracę swą rozpoczął Pierzchalski 
od dokonywania zdięć filmowych mar- 
szów i uroczystości hitlerowskich. a 
ponadto zajął się rozsprzedażą książki 
o Reichswehrze wartości zaledwie 2 
"marek za... 20 mk. 

Pomijając już fakt zdrady 
(Pierzchalski podawał się w Katowi- 
cach za Polaka), bezczelny aferzysta 
chełpił się, że musiał uciekać z Polski 
z powodu szykan, wyrządzanych My 


! 
Przed” kilkoma dniami przyniosło jed 


po dłej 


jako Niemcowi. 

Informacje owego pisma doszły wre 
szcie do wiadomości: organizacji. hitle- 
rowskiej w Bytomiu, która wzięła r 
Fierzchalskiego i iego pomocnika . „pod, 
rentgen“. Okazało się przytem. że- 
Pierzchalski nie jest znów takim pa 
triotą hitlerowskim, 
dawnym czasem, bawiąc w Krynicy.: 
miał on rzekomo zawiesić. kukłę Hit- 
lera na szubienicy, opatrzonej ubliżają 
cym Hitlerowi napisem. 

Wiadomość ta była gwoździem do 
trumny hochsztaplera, którego też hit" 
lerowcy z miejsca zaaresztowali i osa. 
dzili w więzieniu, Okazało się: przy-: 
tem, że Pierzchałski zdołał naciągnąć; 
w Bytomiu na znaczne kwoty pienięż- 
ne szereg firm budowlanych, którym 
przyrzekał wyłączność budowania 
wielkiej wytwórni filmów propagando“ 
wych. 

Pisma niemieckie opatrzyły wiado- 
mość o aresztowaniu Pierzchalskiego ' 
ZR „Oszustwa polskiego szowini- 
sty w Bytomiu". 
hitlerowcy wyrobiońe zdanie o niebies 


gdyż przed nie=* < 


Naiwidoczniej mieli 


YA 


kim ptaszku, osadzając go w niez SĘ RE 


wygodnej klatce. 
> oto los zdraicy! 


2 kare mhole s: m mochodowe w Kafowicach - 
5 rannych, samochód zniszczony, 
tramwaj uszkodzony 


schodowe, które prócz szkód. materjal- 
Aa pociągnęły za sobą 3 ofiary ludz- 


"Wypadek pierwszy zdarzył się wie- 
czorem, krótko przed godziną 6-tą na 
ulicy Gliwickiej, gdzie samochód cię- 
Żżarowy Śl. 1121, którym kierował szo- 
ier Eryk Żygmund z Katowic (Wandy 
nr. 13) zderzył się z tramwajem Nr. 319 
prowadzonym przez "motorowego Ja- 
na Majstra (Jagiellońska 20). 

Wskutek zderzenia samochód 

uległ zniszczeniu, 

natomiast tramwaj został 
uszkodzony, przyczem 

wyleciało szereg szyb, 


Z wypadku pasażerowie tramwaju 
wyszli na szczęście bez szwanku. 

Jadący samochodem szofer Zygmund 
i jego pomocnik Walter Reszka z Ka- 
towic (Kozielska 2) doznali okałeczenia 


poważnie 


Rany okazały się jednak mniej groźne, 


wieść obydwu do szpitala miejskiego. 

wobec czego po nałożeniu opatrunku 

zostali powierzeni opiece DH 
Jak ustaliła policja, 

"winę wypadku ponosi szołet: 
Zygmund, ponieważ w krytycznej chwi 
li był wstanie nietrzeźwym i jechał z 
iście kawalerską fantazją. 


Prócz kary, jaka go za spowodo- 
wanie karambolu czeka, będzie musiał 
pokryć wyrządzone przez się dość po- 
ważne szkody. które przy samochodzie 
obliczają na 2 tys. złotych, 
waju około tysiąca zł. 

Drugi wypadek miał miejsce w tym- 
że samym czasie na ut, Piłsudskiego. 

Na przechodzącego jezdnią i ciągną- 
cego wózek ręczny Piotra Piechę, ro- 
botnika z Janowa miejskiego (Kolonia 
"Agnieszki Amandy 3) 


przy tram 


wpadł autobus 
pod gazem 
_chodnióów wyśpiewywali znaną piosen 


kę, a raczej hymn hitlerowski „Horst 
A ? zaf 


AA swobodne zachowanie 
się W spera i Korony, którzy prawdo- 
"podobnie byli myślami w Vaterlandzie, 
"ściągugło im na karki posterunkowego 
i.. przechadzkę do aresztu, gdzie w 
oparach czy stej wyborowej Tozmyślali 
nad „pomyłką, którą rozstrzygnie ZJ 
rekcja policji. 3 


5.50. 


dat świateczne 
E. „K O. Ne 300.277 


4 


_charskiego, 


Śląskich Linji Autobusowych Śl. 9915, 
kierowany przez szofera Romiałda Ku 
przyczem Piecha wpadł. 
pod koła autobusu, doznając poważ- 
nych kontuzji na, całym ciele. 

Ofiarę wypadku w stanie ciężkimi 
przewieziono do szpitala miejskiego w 
Katowicach, gdózie pozostał na kira- 
cji. 

I w tym wypadku stwierdzono winę 
szofera, któremu fakt bagatelizowania 
sobie życia ludzkiego nie powinien 
ujść płazem. 


dGatoszenia PRÓBNE 


Drobne za słowo 15 gr, poszus 
Kkujacy pracy 5 gr. wolne posas 


dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa* 


wzę zamiejscowy zł. 2.50 zagranica zl i 


CENY OQGŁOSZEN: Cała strona w tekście zł. 500. pół. strony zł. 275 1 mm wiersz. 1 lamowy opisowe zl. 2.50: 
-_ drobne 15 groszy za wyraz. .W niedz'ele | 


25" oroc drażel 
; Redaktor: lózet Ksiażek . URE y 


niu agentów na prowizje. Abonent- 
ci maią prawo do jednego ogłosze=. 
nia miesiecznie — bezpłatnie, 


ŻEGIESTÓW NAD . POPRADEM 
: pierwszorzędny pensjonat „PO- ` 
PRAD“ poleca pokoje z *Cało= 
dzienąem urzymaniem (4 positłd) * 
na lipiec po Zł. 5 od osoby dzien- > 
nie. Piękne położenie — Dużo . 
słońca, — Własna plaża popra- - 
dowa. — Ogród — sad, — lde- * 
alny wypoczynek spokój — 
najlepsze towarzystwo, kn= 
formacji udziela i zgłoszenia przyj- 
muje „Nowy Czas“. Katowice. ` 
Mielęckiego $ telefon. 29-48 


ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO. 
WY PENSJONT „ŻORLINA”*. Pauliny | 
Bieleckiej poleca piekne. słoneczne po= 
koje w dwu cudownie na stoku góre 
skim położonych  wiliach.  Pierwszo» 
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, 
samochód do tur wycieczkowych w 0- 
kolice i Wysokie Tatry. 
ny znacznie zniżone. Informacje 
zgłoszenia: Katowice. telefon 21-06. 


* ZASTĘPCÓW dobrze prezentujących 
sie poszukujemy. Zgłoszenia pod „t2 
lipca“ Katowice. Słowackiego 12, 
„Gdynia“ miedzy godz. 15 a 19. 


MAGIEL używaną 
„wanych warunkach kupie natychmiast. 
Zgłoszenia #do administracji KREE; 
CE pod sMagtel 
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Taak aa Polska” Š 


J 


Na lipiec Ba ) 


na niewygóro> 
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